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Telegramy Gazety Narodowej. 


Tylko w jednej części wczorajszego Wy: 
dania drukowane. 


Monachium 1. Czerwca. Ze- 
brany tu komitet teologów wezwał Do- 
lingera do wypracowania odpowiedzi na o- 
statni list pasterski niemieckiego episko- 
patu. Jak słychać odpowiedź zawierać 
ma także wnioski do reformy kościoła. 


(Z biura Internationales.) 


Praga 1. czerwca, „Narodni Listy“ 
piszą: Cesarz chce pokoju, ale nie na 
innej podstawie, jak na zasadzie czeskie- 
go prawa państwowego. „Pokrok“ spo- 
dziewa Się, że rząd będzie zmuszony szu- 
kać pokoju wewnętrznego na innej dro- 
dze niż dotychczas. 

Peszt 1. czerwca. „Pesti Naplo“ 
pisze: . Kiedy cesarz odrzucił adres Izby 
poselskiej Rady państwa, to jasnem jest, 
że hr. Hohenwart układa się z Czechami. 
Dziennikowi temu mie zdaje się, aby z 
tego powodu groziło jakie niebezpieczeń- 
stwo. Austeja stoi w przededniu donio- 
słych wypadków. Gdzie to doprowadzi, 
trudno wiedzieć zarówno Hohenwartowi 
jak komukolwiek innemu. 

Florencja 1. czerwca. Komisja 
wyznaczona dla sprawy przeniesienia sto- 
licy do Rzymu przedłożyła ministerstwu 
sprawozdanie o stania robót. W sprawo- 
zdaniu tem powiedziano, Że każde mini- 
sterjum będzie mogło z końcem czerwca 
przesiedlić do Rzymn po 100 urzędników. 

Grac 1. Czerwca, Nieprawdą jest, 
co doniósł „Vaterland“, jakoby profesor 
Maasen złożył mandat. 

Rzym 1. Czerwca. Dziś złożyło 
200 Andentów tutejszego uniwersytetu 
papieżowi uznanie nieomylności. Wyda- 
leni z wszechnicy Rzymskiej akademicy 
mogą w Austrji lab w Bawarji konty- 
nować studja kosztem papieża. 

Florencja 1. Czerwca. Farini za- 
żądał od Izby 80 milionów na potrzeby 
armii i koszta fortyfikacyjne, Bethoni u- 
derzył na sposób zachowywania się kor- 
pusu oficerów, Żądając jego puryfikacji. 

Wenecja 1. czerwca. U wybrzeży 


' tutejszych zatapiają właśnie kilkaset tor- 


pedów. 

Madryt 31. maja. Gubernator Ka- 
talonii dał znać, że pojawiły się tam ban- 
dy Karlistów. Jedna brygada wojska o- 
trzymała rozkaz wyruszyć do Katalonii. 
zz a p 

Lwów d. 3. czerwca. 
(Będziemy mieli nareszcie coś nowego w Austcji ) 

Austrja zaczyna „być interesującą. W 
17 sejmach austrjackich i 2 Iabach rajchs- 
ratu (nie licząc już Węgier) przez 10 lat 
konstytucjonalizmu spiewal centraliści na ró 
żne tony swoją piosenkę Gleiches Recht (czytaj 


Niektóre wiadomości 
o Farinazonach w Polsce. 


Przez Juliusza Starkia. 


(Dalszy ciąg zob. nr. 178. 


Chwile, poprzedzające to widome już wy- 
stąpienie fkrmazońskiego bractwa, wiążą nie- 
którzy pisarze bardzo trafnie z długiemi la- 
ty budowania 1 wielkich fabryk mularskich, 
któremi cały Londyn był zajęty po okrop- 
nym pozarze W I. Ł6G6, Jezeli się weżmie 
na uwagę, czem była podówczas sztuka wu- 
jarska i budownictwo w ogóle, jeżeli się 
rozważy jaka mnogość majstrów, podmaj- 
strzych i czeladników różnych narodowości 
i wyznań była tam wspólnym „celem budo- 
wania zajęta, jeżeli się nareszcie przywjędzie 
na myśl owe rozliczne obrzędy cechowe į 
wyzwolinowe, któremi W średnich wiekach 
rzemiosła i kunszty broniły się przed niepo - 
wołanem okiem  profanów, mogących się 
stać konkurentami — to zaiste symbolika 1 
obrzędy farmazońskie przestaną być Clemuą 
zagadką. Kunszt budowniczy, któremu da- 
wniej mnichowie jak np. Benedyktyni skwa- 
pliwie SIę oddawali, rozkwitający we wznio- 
słej i harmonijnej gotyce, wykonywany przez 
swych adeptów na wolnem powietrzu, pod 
pięknem niebem letniem, sprowadzający u- 
czniów 1 Mistrzów na wspólne modły wie- 
ezorne i noclegi do budowniczego szałasu, 
gdzie by! 1 Skład narzędzi — ten kunszt 
budowniczy w owych czasach dawał nadzwy- 
czaj wiele sposobności do tworzenia  brater- 
kich związków 1 spółek, do różnych stopni 
wtajemniczenia w zagadki sztuki, i połączo- 
nych z niemi obrzędów, Jeszcze Po dziś dzień 
zachowaic SIę między mularzami bodaj czy 
nie najwięce) tradycyj i zwyczajów cecho- 
wych, a cóż dopiero wówczas, gdy pracowa- 
no nad prześliczny kyściołem św. Pawła, 
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Druck) für Alle, a różnojęzyczny chór prze- 
clwników odpowiadał im mniej lub więcej 
cienkim głosem: Autonomii, gwałtu 
autonomii! 

Dziesięć długich lat takiego koncertu — 
wiecznie na jednę nutę wyspiewywanego, to 
doprawdy trochę za wiele. 

Teraz komedja skończona — czyli ra- 
czej pierwszy jej akt. Zachciało się Niem- 
tom przygłuszyć muzyką wszystkich tych, 
co nie chcieli dąć w niemieckie dudy, więc 
choć osiągnęli na jakiś czas swój cl, to 
przecież zachrypli: przetrzymali ich czescy 
muzykanci, a da Bóg i polskie basy zadu- 
dnią teraz raźniej, jeśli tylko nasi kapeliści 
dopiszą 

Niemcom oberwało się trochę po pal- 
cach, więc przycichli — nie wiedzą czy grać 
dalej, a co najfatalniejsze , nie wiedzą jak 
grać? Kompletnie stracili fantazję. O skła- 
daniu mandatów ani o odmowie budżetu 
już nawet mowy nie ma. Wypadki przecho- 
dzą nad nimi do porządku dziennego. Pala- 
cky i Rieger bawią istotnie we Wiedniu i 
wszystkie doniesienia zgadzają się w tem, że 
daremnie Oni tam nie siedzą. Z tonu cze- 
skich dzienników, z jakim mówią o Hoben- 
warcie, wyraźnie widać, że są z nim na do- 
brej stopie, pomimo, iż swoim zwyczajem nie 
piszą o rokowanich podczas rokowań. Już to 
samo zresztą Świadczy, że kwestja rozwiązania 
prawnopolitycznego sporu z Czechami musi 
być bliską rozwiązania, kiedy sam Palacky 
stary fatygował się do Wiednia. Jeżeli cho- 
dzi o przedwstępne pogadanki, to jeździ albo 
Bielsky albo Klaudy albo ktoś inny z młod- 
szych, ale Palacky szanuje się. Otóż teraz 
Czesi mniemają, Że już pewnie coś w tem 
jest ważniejszego, kiedy Palacky pojechał do 
Wiednia, nie czekając dokąd Wiedeń do nie- 
go nie przyjedzie. Bo i to się trafiało... 

Gdy Galicja odciętą będzie od Wiednia 
„państwem* czeskiem, to już jej centralizm 
wiedeński nie będzie wtedy strasznym. Z te- 
go powodu nie mają Czesi w nas przeciwni- 
ków swoich dążeń prawnopolitycznych, cho- 
ciaż wybaczyć nam muszą, że będąc z nimi 
jako tako zgodni w zasadzię, w praktyce 
politycznej mamy  przedewszystkiem swoje 
własne interesa ma oku, co oni nieraz tak 
mocno Dam Za złe brali. 


Czy ten dramat, do którego p. Herbst 
niechcący napisał prolog, odegra się w bu- 
dzie przy Schottenthor, bagi raczą wiedzieć. 
Teraz w pokorze bierze się rajchsrat do 
budżetu i Oesterreich, Journal Hohenwarta, 
radzi większości rajchsratowej. aby dała po- 
kój pustym gniewom a jak na mężów przy- 
stało, aby wzięła się pilnie do obrad 
nad prawnopolitycznemi przedłożeuiami rzą- 
du, z których dotychczas istnieje faktycznie 
jeden tylko-—wniosek co du Galicji. Oesterr. 
Journal daje przytem do zrozumienia, że je- 
żeli Niemcy tej rady nie usłuchają — a je- 
żeli chcą być konsekwentnymi to usłuchać 
jej nie powinni — to że w.takim razie rzeczy 
się załatwią bez nich. Tagesbote aus Mäh- 
ren opowiada, że na ten wypadek przygoto: 
wuje hofrath Braun przy współudziale przy- 
jaciela ministra Jireczka, księdza Bedy Du- 
dika, plan jakiejś federatywnej organizacji 
państwa z centralnym parlamentem dla spraw, 
uznanych za wspólne przez sejmy zupełnie 
samodzielnych części składowych państwa. 

Oficjalne pisma zapewniają, że to są 
bajki. Trudno rozsądzić już teraz kto pra- 
wdę mówi, bo jak uczy praktyka często 
drukowane bajki wyglądają tak jak prawdy, 
gdy modlitwa zlewała się z kamieniami w 
dziwaczne antropomorfy i apokaliptyczne po. 
twory, pdy tradycja wywodziła tajemnice 
sztuki od Salomona i jego jerozolimskiej 
wiątyni,,. 

Dziwacznie mięszają się też Noe i Salo- 
mon Z ŚW. Janem w późniejszych tradycjach 
i katechizmach, a szpady i pochodnie z kiel- 
niami, młotami i triangułami w obrzęłach 
farmazońskich. Jestto mięszanina symbolicz= 
no-imistyczua, której nie można zaiste inne- 
go przypisać znaczenia, jąk zamiar utrzyma 
nia związku w Ścisłych karbach za pomocą 
zewnętrznych 0218k symbolicznych, tajetnni- 
czego mistycyzimu. który zawsze silnie dzia- 
łu na umysły ludzkie i pedantycznie prze- 
strzeganych przepisów obrzędowych. Formy, 
któremi istotni mularze Osłaviałi tajemnice 
swej sztuki, podział na rozne Stopnie jej g- 
deptów, znaki, po których SIĘ poznawano i 
obrzędy inicjowania, wciągnięto prawdopodo- 
bnie w znacznej części do późniejszych lóż 
farmazońskich i zastosowano do owego mo- 
ralnego odbudowania społeczeństwa, które 
sobie za cel postawiono. Bractwo farmazon- 
SKie w tej mianowicie formie, w której SIĘ 
ch Podstawie ustaw Andersona w r. 172 
ka urządziło czy odrodziło, było niejako 
cecaem mularskim dla celów moralnej budo- 
wy» Opierającyn, się na wolności sumienia, 
wyznającym miłość bliźniego bez względu na 
stań, dążącym do powolnego  ziszczenia idei 
równości 1 braterstwa między ludźmi. 

„ W niewielu latach farmazoństwo angiel- 
skie nietylko przebyło cieśninę kaletańską, 
lecz i rozszerzyło się po Francji. Już mia- 
nowicie w r. 1725 założyli Anglicy, bawiący 
w Paryżu pierwszą lożę na wzór angielskich, 
które się gromadziły po największej części 
w gospodach (np. Hure, Louis d'Argent, de 
Bussy) i były czemś na wzór klubów. W r. 
1742 było juz 22 lóż w samym Paryżu, i 
zaraz od początku przystępowały do farma- 
zonów osoby, zajmujące swem urodzeniem 
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a prawdy jak bajki. Dość, że się coś przy- 
gotowuje. 

W Węgrzech także bieda z madziarski- 
mi centralistami. Andrassy do dziś mie może 
znaleźć ministrów a tu Kroaci coraz głośniej 
hałasują. Niegrzeczne dzieci !... 


Znaczenie dyplomu październikowego mo- 
że być tylko wtedy dobrze wyświecone, jeźli 
się cały przytoczy, a mianowicie artykuł II. 
i II. Otóz uczynimy to, ażeby wykazać jak 
artykuł wczorajszy Dziennika Polskiego bar- 
dzo powaźnie i przedmiotowo niby traktując 
rzecz, sfałszował tę myśl dyplomu po części 
rozmyślnie, opuściwszy ustęp, w którym po 
wyleczeniu agend wspólnego parlamentu orze- 
ozono, że wszystkie inne sprawy należeć ma- 
ją do sejmów, lub niedokładnie tłumacząc 
artykuł III, to nierozmyślnie, lecz z niezna- 
jomości wewnętrznego ustroju rządowego w 
dawnej absolutnej Austrji przed rokiem 1848, 
kiedy to Galicja całkiem odrębnie była rzą- 
dzoną i prócz ustawy cywilnej i karnej rzą- 
dzona była wyłącznie dla Galicji wydawa- 
nemi przepisami, stanowiącemi ogromne fo- 
liały (Pillera zbiór ustaw i przepisów). 


Słowo zastanowienia. 


W wojnie domowej zwycięztwo przez 
którąkolwiek stronę odniesione orężem, 
prowadzi za sobą dyktaturę — dyktaturę 
ślepą, nieprzebłaganą jak wszystko co 
się rodzi Z nienawiści lub współubiegania 
politycznego. 

Thiers znał za nadto dobrze histo- 
rją swojego kraju, ażeby mia wiedział, 
na czem się skończy wojna domowa, co 
sprowadzi za sobą zwycięztwo, odniesione 
nad rewolucją. Uporczywe odrzucanie 
z jego strony pośrednietw, dążących do 


pojednania, wydawało się więc nam z 
samego Zaraz początku, bardzo podej- 
rzanem. 


Pojednanie było możliwem. Komu- 
na nie była mu zupełnie przeciwną. W. 
ostatniej chwili jeszcze, Belesclnze zapro- 
ponował poddanie Paryża pod warunkiem 
amnestji i honorowego opuszczenia mia- 
sta. Propozycję tę odrzucono, jak po- 
przednio odrzucono pośrednictwa: ligi 
pokoju, masonów i deputowanych wd 
miast francuzkich, bo do ustanowienia 
królestwa, Wersalczycy potrzebowali ko- 
niecznie orężnego, chociażby na gruzach 
Paryża tryumfu. 

Dyktatura będzie przejściem do 
królestwa, dyktatura zaś bez wojny 1 bez 
zwycięztwa była niemożliwą, oto dla cze- 
go Thiers i Zgromadzenie wersalskie nie 
chciało pojednania; dla czego uchwaliło 
prawo o municypalności, które roznieciło 
jeszcze bardziej płomień wojny domowej, 
dla czego pastwieniem się nad jeńcami i 
egzekucjami na ulicach popchnęło ko- 
munistów do wymordowania zakładników 
i podpalania pałaców miasta. 

Thiers zapewnił wprawdzie, Że nie 
stoi na zdradzie republiki i kiedy pan 


znakomite stanowisko towarzyskie jak np. 
książęta d'Aumont i d'Antin, lord Dervent- 
Waters, d Harnouester itp. W r. 1743 wy- 
brano na zebraniu szesnastu mistrzów, księ- 
cia krwi, hr. de Clermont dożywotnim w. 
mistrzem wielkiej loży narodowej, podczas 
gdy o tę samą godność ubiegali się książę 
de Conti i marszałyk de Saxe. 

W r. 1772 zebrali się w Paryżu depu 
towani wszystkich lóż prowincjoualnych i 
paryzkich, powołali na jeneralnego admini- 
stratora ks. Luksemburgskiego, a ustano- 
wiwszy naczelną władzę masońską całej 
Francji, czyli tak zwany „Wielki Wschód,“ 
wybrali jej wielkim mistrzem członka panu- 
jącego domu księcia de Chartres (Ludwika 
Filipa Józefa Orleańskiego), znauego pod 
nazwą Egalité. Zajęto się wtedy ułożeniem 
nowych statutów, rewizją urządzeń farma- 
zońskich, usunięciem powodów do nadużyć i 
zakończono czynności na św. Jana w lecie r. 
1773 wspaniałą ucztą massóńską, jakiej je- 
szcze Paryż nie widział, a którą książę Lu- 
ksemburgski sumptem swym wyprawił. *) 

Francji i przez Francuzów przeniosła 
się farmazonja do Polski; pomijamy więc na 
uboczu dalsze dzieja wolnomularstwa 0 ile 
się takowe w Niemczech, Szwecji, Holan: ji, 
Włoszech: i innych krajach rozszerzało, a 
przechodzimy wprost do loż i fırmazonów 
polskich- 

I. 


Polska, ntrzymująca Żywe stosunki z 
zagranicą, stojąca zawsze Otworem dla roz 
maitych dążeń reformatorskich, `a przyjmu- 


*) Urzędówe pismo W. wschodu francu- 
skiego (Etat du G.. O... de France), z któ- 
rego powyższe szczególy czerpiemy, mieści spis 
wszystkich lół, zostających pod jego zarządem, 
z którego się pokazuje, że w r. 1781 było ich 
398, w samym Paryżu Ó0 a 42 w rozlicznych 
pułkach wojska lądowego i marynarki. 


jąca gościnnie 
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TA NARODOWA. 


Kerdrel posuwał się za nadto szybko ku 
Burbonowi, on go powstrzymywał i za- 
klinał się na wszystkie bogi, że dopóki 
on rządzi krajem, republice nie się złego 
nie stanie. Gdyby jednak Thiers miał 
rzeczywiste intencje zachowania formy 
republikańskiej, w takim razie nie byłby 
ograniczył się na słowach, ale starał się 
o pojednanie z Paryżem, widząc, że tylko 
w tem pojednaniu zoalazłaby republika 
pewną gwarancję, Paryż bowiem sam po- 
wstrzymywał  rojalistyczne zapędy Zgro- 
madzenia narodowego. Dzisiaj pewne, Że 
nie znajdzie opozycji czynnej. W- przeko- 
naniu, że chwilowo nie ma powodu oba- 
wiać się buntu, Zgromadzenie wersalskie 
zburbonizuje całą Francję, a nawet w 
takim razie, gdyby Thiers chciał dotrzy- 
mać słowa. 

Taki przebieg spraw we Francji, 
jest dla każdego znającego stosunki fran- 
cuzkie prawdopodobnym. Myli się je- 
dnak ten, kto mniema, że restauracja 
monarchiczna będzie uspokojeniem Fran- 
cji. Podbudzi oua jeszcze więcej namię- 
tności, a to tem pewniej, że poprzedzają 
jej zjawienie się dzikie okrócieństwa i 
barbarzyńskie pastwienie się nad pokona- 
nymi, które wcale nie jest mniej ohy- 
dnem od zbrodni komuny w ostatnich 
dniach jej byta popełnionych. 

Restauracja monarchiczna , zwłaszcza 
też Henryka V. wyobrażającego zasadę 
władzy z bożej łaski, którą sami królo- 
wie dawno podkopali , będzie tylko źró- 
dłem nowych wstrząśnień i nowych nie- 
szczęść. Nie zamknie ona perjodu rewolu- 
cyjnego, ale Francję przeprowadzi przez 
jedno jeszcze upokorzenie : rywalizacji, 
targów a może i wojny pretendentów. 

Tak oceniając stosunki francuzkie, 
w poglądach naszych na wypadki ostat- 
nich miesięcy, wykazaliśmy, że od poje- 
dnania z Paryżem uspokojenie Francji 
zależy, a potępiając komunę za szaleń- 
stwa, potępialiśmy jednocześnie Thiersa i 
Zgromadzenie narodowe za non possu- 
mus wobec pośredników, którzy z Pa- 
ryża gałązkę oliwną do Wersalu przy- 
nosili. 

To nasze zapatrywanie, które każdy 
rozsądnie patrzący człowiek podziela , nie 
podobało się klerykalnym dziennikom. 

Za wypadki jakie zaszły w Paryżu, 
pisma te czyniąc odpowiedzialnemi zaga- 
dy liberalizmu, nadużycia komuny prze- 
wrotnie eksploatują na rzecz odbudowania 
w całym świecie absolutnych rządów, 
przywilejów stanu i wszelkiego rodzaju 
niewoli, a u nas prócz tego wzięły z nich 
powód do zuchwałego zdemaskowania da- 
wno tajonych zamiarów: usunięcia sprawy 
niepodlagłości z serca i sumienia Pola- 
ków. „Ojczyzna u nas pochłania wszystko 
co jest najlepszego z żalem i zazdrością 
wyraził się jeden z ich naczelników (Ka- 
samychże reformatorów, nie 
czekała długo na tarmazonów i ich loże. 

„Nie wiem tego z pewnością — pisze 
Ochocki w swych pamiętnikach *) alem sły- 
szał od ludzi starszych, że jeszcze za pano- 
wania Augusta III. erygowaną była loża 
masońska w Warszawie, której jenerał Brūhl 
był Venerablem **), ale sekret w tem za- 
chowano nawet przed królem.* Nie mogę te- 
go potwierdzić, gdyż najdawniejsze z statu- 
tów, które mam w ręku, pochodzi z roku 
1769, lecz zdaje się me ulegać Żadnej wąt: 
pliwości, Że zaraz po wstąpienin na tron 
Stanislawa Augusta zaczęła się farmazonja 
bardzo rozszerzać tak w Warszawie jak i 
po prowincji. Ze sam król (wedle zdania 
Ochockiego przypuszczony do bractwa w Lon- 
dynie, gdzie miał otrzymać wysokie stop- 
nie) popierał farmazonów, wnosić możua z 
tego, Że loże warszawskie liczyły w swem 
gronie wielu zwelenników królewskich f u- 
rzędników dworu. 

Przed rokiem 1769 (czyli wedle rachu- 
by masońskiej 5769) istniała już w War- 
szawie wielka loża pod nazwą  „Cnotliwego 
Sarmaty,* która zawiązywała loże po pre: 
wincji i przepisywała dla nich ustawy. Już 
przeto w tymże samym roku były w War- 
szawie prócz wielkiej loży, dwie loże party- 
kularne tj. niemiecka pod napisem „trzech 
braci“ i francuzka pod nazwą  „francuzkie 
Zjednoczenie," we Lwowie loła pod godłem 
„trzech białych orłów,“ w Malborga pod 
godłem „trzech wieżyc" i w Białymstoku 
loża „przyjaźni.“ 

Urządzenie i obrzędy tych lóż były zda- 
je się przyjęte od farmazonów francuzkich 


*) Pamiętniki Ochockiego, tom 3. rozdz. 
XXIX. Jestto podobno jedyny znany pamiętnik 
z XVIIL w., w którym są niektóre, acz bardzo 
skąpe, wiadomości o farmazonach. 

**) Venerabla tytulowauo 
„przewialebnego* mistrza loży, 
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linka) „a jest coś pilniejszego u nas niż 
pozbyć się Riewoli,'* 

Nie będziemy się dzisiaj z nimi 
sprzeczać o to: czy hierarchia kościelna 
której sprawę na miejscu sprawy Polski 
chcą postawić, ma prawo żądać ,„, ażebyś. 
my wszystko jej jak ojczyznie poświęcili, 
czy więc papiezka sprawa jest pilniejszą 
niż sprawa naszej niewoli od lat stu do- 
bijająca się załatwienia; — ten fakt tylko 
na tem miejscu dla zastanowienia uwagi 
publicznej chcemy zanotować , że partja 
ultramontańska, wypadki francuzkie tłu- 
maczy w ten sposób, ażeby narody prze- 
lęknione zastraszyć i namówić do zwrotu 
ku średnim wiekom. W tem fałszywem 
postępowaniu, zdaje się o tem nie wiedzieć, 
że to zasady jakie ona w polityce wya- 
je a nie zasady rozsądnej wolności, #8pro- 
wadziły nadużycia i zbrodnie na jakie 
patrzymy teraz, gdy są wykonywane w 
imie władzy, porządku, w formie kary 
uprawnionej, która to kara, wołają z po- 
bożną a brzydką zgrozą dzienniki ultra- 
montańskie (Unia) niechaj będzie krwawa, 
nieubłagana , bez litości i straszliwa ! 
Gdzież się podziała miłość chrześciańska ? 
Co się stało z miłosierdzia i pobłażania 
nauką, jeżeli kapłani, co ją głosić obo- 
Wiązani, wołają o kleszcze, stryczki i gi- 
lotynę dla tych, których do szaleństwa 
popchnęli podobni do nich, swojem nieu- 
miarkowaniem !? 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Douai 25. maja. 

(B. Z.) Nareszcie krwawy dramat roz- 
poczęty 18. marca b. r. zbliża się ku tra- 
gicznemu rozwiązania. Wojsko wersalskie 
zajmuje niemal już całą stolicę i posiadanie 
ratusza i prefektury jest już tylko kwestją 
czasu. Nie warto już nawet rachować chwil, 
które pozostały komunie dla ostatecznego 
skonania. 

_ Teroryzm komitetu ocalenia publicznego 
świadczył wyraźuie, że bratobójcza wojna 
ma wię już ku końcowi. Po gorączkowej 
gwałtowaości z jaką następowały po sobie 
najstraszniejsze i najohydniejsze gwałty, ła- 
two było dostrzedz konwulsyjne drgania ko- 
nającej władzy, która w zaślepienia swem 
myślała znaleźć w nich źródło nowej siły i 
energii. 

Wojsko zatem jest już panem stolicy, — 
czerwony sztandar, który powiewa jeszcze na 
ratuszu ustąpi wkrótce, albo też już ustąpił 
miejsca trójkolorowemu narodowemu sztan- 
darowi, i p. Thiers, jak też i Zgromadzenie 
narodowe znajdą się wobec fatalnej kwestji: 
cóż dalej ?—Jak kwestja zostanie rozstrzy- 
gniętą przez reprezentantów Francji, to 
przyszłość bardzo bliska odkryje nam — dla 
bezstronnego jednak umysłu nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwoś i, że aby «dniesione 
zwycięztwo stało się istotnie zwycięztwem po- 
rządkn, należy aby ono przedewszystkiem było 
gwaraneją wolności. Przedewszystkiem więc 
roztropnem powinno być postępowanie władz 
sądowych. Ani egzekucyj, ani też kar wygna: 
nia, wyjąwszy zbójów i istnych kryminali- 
atów. Innych zaś uależy pozostawić sądowi 
o - a o AE 
przed ukonstytuowaniem W. Wschodu; tak 
przynajmniej wnoszę z ustaw loży Białosto= 
ckiej, zredagowanych w języku francuzkim i 
podpisanych przez jakiegoś pana Sauvé, 
wielkiego kanclerza (zapewne w naczelnej 
loży warszawskiej). Okoliczność, iż statut 
czyni niektóre wyjątki dla farmazonów da- 
wnego, staroszkockiego obrządku, zdaje się 
potwierdzać podaną przez Ochockieg » wiado” 
mość, że już za Augusta III. krzewiło się 
farmazeństwo w Polsce. 

Kto był wielkim mistrzem „Cnotliwego 
Sarmaty* i jakie Żywioły wchodziły w skład 
lóż prowincjonalnych, nie umiem powiedzieć; 
ze względu na stan, wyklucza ustawa tylko 
ludzi, oddanych niskiemu rzemiosłu (profes- 
sion trop roturiere ou trop commune), zre- 
sztą wymaga jedynie dobrego charakteru, o- 
twartości, skromności i szlachetności. | 

„Każdy mason — mówi statut Biało: 
stocki — powinieu być chrześcianinem jakie- 
gokołwiek wyznania. Wszelki ateusz jest na 
zawsze wygnany. Ponieważ cnota jest pode 
stawą całej massonerji, przeto mason powi. 
nien uznawać najwyższego budownika Świa: 
tów, który go stworzył, i w którym miesz: 
ka wstelka mądrość. Każdy rozpustnik, ka“ 
źdy człowiek zepsuty, skalany jakimkolwiek 
brzydkim czynem; każdy dewota drobiazgo- 
wy, hipokryta lub bezbożnik będzie usunięty 
i droga do wszystkich lóż będrie dlań na 
zawsze zagrodzoną.* Tożsamo wykluczeni są 
ludzie obdłażeni i bankraci, a nareszcie — 
co bardzo ową epokę paszkwilów charakte- 
ryzuje — „wszelki satyryk gryzący i kalu- 
mniator, autor pism nieobyczajnych i czer- 
niących.* f "A 

Po urządzeniu wielkiego Wschoda we 
Francji, regalacja lóż postępuje Żwawiej; w» 
Wschód zawiązuje stosunki z innemi kraja- 
mi, a między innemi i z Polską. W urzędo*» 
wym spisie w. Wschodu francnzkiego zna- 
chodzę dwie loże polskie, które były z nim 
w bezpośrednich stosunkach, tj. lożę war- 
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ia, która bezstrónny orzecze wyrok na 


Są oni w obu obozach. Przebaczenie w 
po obnych razach nie tylko jest pięknem , 
ale i politycznem. Rozsądni Francuzi sami 
przyznają, Że główną tamę w postępie ich 
polityczny ch swobód, stanowi od pół wieku 
WZIAS” ując T nienawiść pomiędzy stronnictwa- 
mi zwycięzkiemi i zwyciężonemi. Wszystkie 
zaś one po kolei, były jednem i drugiem. (0) 

»-zystkich zarówno można powiedzieć, że one 
niczego nie zapomniały. Ale też w istocie 
nie zapomina Się tak łatwo boleśnych dni 
wygnania, wydartego domowego ogniska, za- 
bitego ojca lub brata, wszystkich tych tortur 
słowem, które z latami stają się dziką nie- 
nawiścią. Syn Żądnym jest zemsty po ojcu— 
i jeden wy gnabiec wytwarza co najmniej dziesię- 
ciu rewolucjonistów. Pan Thiers winien 0 tem 
wiedzieć, że ludzie i sztandary znikają, leczidee 
pozostają, a d'a wypienienia fałszywych idei naj: 
właściwszym sposobem jest rezonowanie, które 
wyniszcza je tem skuteczniej, 0 ile dopełnia te- 
go powolniej, — dziś zaś należy odjąć im 
wszelki pretekst przyszłego odwetu, rozbra- 
jając przebaczeniem. 

Zwycięzca nie powinien także zapomi- 
nać i o tem, że Paryż uległ anarchii przez 
obawę monarchicznej reakcji — i że spraw- 
dzenie tych obaw wtrąciłoby Francję w 
przepaść naszych nieszczęść. 

Jaką też będzie przyszłość? 


Sępa o sprawców strasznej tej katastrofy. 


Z Bułgarji d. 31. maja. 

(J. G) Od pewnego czasu w dzienni- 
kach galicyjskich kilkakrotnie podnoszoną 
była kweatja, co do wydalania emigracji 
polej z Turcji. Przedmiot ten tak ważny 
nważam za obowiązek, objaśnić w następu- 
jący sposób. 

Po upadku Francji i wobec najniedo- 
łężniejszej polityki anstrjackiej, Turcja była 
pozostawioną sama sobie. Z takiego poło- 
żenia rzeczy rząd moskiewski nie zaniedbał 
skorzystać, tembardziej, że już na konferen. 
cji londyńskiej otrzymał to, czego na pier- 
wszy raz żądał. 

Nagle więc i niespodziewanie kwestja 
wschodnia wzięła całkiem przeciwny obrót. 
Turcja rzuciła się w objęcia Moskwy, która 
zażądała: 

1) Rozwiązania dwóch nibyto polskich 


pułków, jednego kozaków i jednego dca- 
gonów. 

2) Wydalenia emigracji polskiej z 
Turcji. 


3) Cofnięcia firmanu sułtańskiego wyda- 
nego Bułgarom w kwestji cerkiewnej. 

Rząd turecki był niejako zmuszony mniej 
więcej spełnić te żądania. 

Co do punktu pierwszego. Turcja, po- 
mnąc dobrze, jakie usługi oddali jej kozacy 
zażądała najprzód od Sadyk Baszy zaprowa- 
dzenia rozmaitych zmian w powyższych 
dwóch pułkach, a głównie zamienienia języ- 
ka polskiego na język turecki, W odpowie- 
dzi na to żądanie Sadyk-Basza podał się do 
dymisji. Tymczasowo dowództwo powierzono 
pułkownikowi Farnezi, Polakowi, język ture- 
cki wprowadzono. 

Co do 2 punktu. Rozporządzeniem mi- 
nisterjalnem z d. 25. lutego 1871 r. ar. 171 
wszyscy Polacy zostający w służbie rządowej 
otrzymali telegraficzne zawiadomienie , że od 
1. marca b. r. żadnej pensji pobierać nie 
będą. Zatrzymano tylko do czasu małą liczbę 
Polaków na pół pensji, którzy wkrótce ma- 
ją być zamienieni ormianami. O przymuso- 
wem jednak wydaleniu całej emigracji pol- 
skiej, dotąd nic nie słychać, lecz co prawda 
to tu i przymusu nie potrzeba, a to z bar- 
dzo prostej przyczyny, że cała nasza emigra- 
cja była w służbie rządowej — jeżeli więc 
pozbawiono ją pensji, to sama bez żaduega 
przymusu musi uciekać, bo w kraju gdzie 
lydność jest jeszcze w połowie dziką — emi- 
gracja żadnego sposobu do życia wynaleźć 
sobit nie może. 

Co do 3. Firman sułtański wydany Bul- 
garom w kwestji cerkiewnej — zupełnie co- 
fmięty i jak dawniej tak i teraz będą zale- 
żeli od patryarchy greckiego w Konstanty- 
nopolu. 

Oto jest prawdziwy obecny stan w 
Turcji. 

Zdaje się, że wkrótce nastąpią na Wscho- 
dzie takie wypadki, które otworzą oczy Eu- 
ANC KAKA IE a a ora a Oi th a A pOtą powanie „r jo da OA pci dopiero wówczas, kiedy Moskwa sta- 


szawską pod tytułem „ Doskonałe miłczenie*, 
założdną w sierpniu 1277 a w maju 1718 
przez W. W. francuzki zorganizowaną,i lożę 
pod tytułem „Doskonała równość,* ukonsty- 
tuowaną i1. maja 1780 we Lwowie. Mistrzem 
pierwszej był najprzód kupiec Mioche, a pó- 
zniej negocjant Berneaux; mistrzem drugiej 
ks. Antoni Podhajecki, kanonik katedralny 
lwowski (ob. łac.), a p. Jackowski, protoko- 
lista trybunału apelacyjnego przyjmował pod 
swym adresem jej korespondencje. Bliższe 
szczegóły o składzie i działaniu tych lóż nie 
są mi znane, prócz tego, że miały swego 
delegata w W. Wschodzie paryzkim w ję- 
dnej. i tej samej osobie jakiegoś p. Le Blanc. 
Szczególniej ciekawe byłyby czynności loży 
lwowskiej zostającej pod przewodnictwem 
kościelnegg dostojnika, lecz nie natrafiłem 
na żadne ślady w tych źródłach, które mam 
pod ręką. Ks. Podhajecki nie długo zresztą 
urząd mistrza piastował, gdyż umarł wr. 
1793 *). 

Około r. 1780 utworzono i w Warsza- 
wie na wzór francuzkiego Wielki Wschód 
narodowy. Wielkim mistrzem tego Wschodu 
(prawdopodobnie pierwszym) był znany z 
dziejów wojewoda mazowiecki Andrzej Mo- 
kromowski. Zabrano SiĘ do należytego zor- 

anizowania masonerji w całym kraju, ało- 
zono statut W. Wschodu 1 naznaczono w 
różnych ziemiach Polski cztery loże juko 
prowincjonalne, które mogły reformować lo- 
że dawniejsze, przyzwalać na zawiązywanie 
lóż nowych i nadawać tymże ustawy. 
Taką lożą prowincjonalną dla W. ks. 
Litewskiego była loża wileńska pod tytułem 
„Doskonałej jedności“; dla województw: Po- 


*) Może być, iż szczegóły jakie o lożach 
polskich mieszczą się w pismach Fesslera, który 
zjeżdżał do Polski i miał stosunki z polskimi 
farmazonami, pism jego atoli nie mogłem nigdzie 
we Lwowie znaleźć. 


„gli dzierżyć trzy młoty loży, 


nie nad Bostorem. Czas ten jest blizki. Cały 
półwysep zalany , ajentami  moskiewskimi. 
Główną przeszkodę stanowili Polacy, którzy 
dotychczas watrzymywali wykonanie testa- 
mentu Piotra W. Po wydaleniu Polaków, in 
trygi moskiewskie nie znajdą przeszkód. Le- 
targiczni dyplomaci wiedeńscy, dopiero się 
wówczas obudzą , kiedy i Serbi austrjaccy 
wyciągną ręce do mniemanego przyjaciela. 
Dziennik Zastawa bardzo jasno wyraża się 
pod tym względem. Wkrótce obszerniej opi: 
szę obecny stan półwyspu Bałkańskiego. 


Francja. 


Siecle, który znowu wychodzić zaczął 
w Paryżu, podaje następujące szczegóły do- 
tyczące śmierci Raoul Rigaalta, Dąbrowskie- 
go, Wróblewskiego i innych: 

„We środę 0 godzinie trzeciej popołu- 
dniu eks- dęlegowany bezpieczeństwa publi- 
cznego, eks-prokurator komuny, Raoul Ri- 
gault wydał był rozkszy sfederowanym pią- 
tego okręgu. 

„Udał się następnie ulicą Gay-Lussac 
do hotelu tego samego nazwiska, gdzie zaj- 
mował pokój pod imieniem Vaicla. Pokój 
ten zajmowała aktorka jednego z naszych 
małych teatrów. . 

„W chwili, kiedy dzwonił, aby mu 
drzwi otworzono, z ulicy des Feuillantines wy- 
chodzili żołnierze liniowi. Ujrzawszy Raoula 
Rigault, który był w mundurze szefa szwa 
dronu sztabu głównego, strzelili doń, ale go 
nie ranili. 

„Drzwi się otworzyły natychmiast. Zuł- 
nierze kłusem rzucili się do domu, w któ- 
rym ukrył się Rigault. Schwytali naprzód 
właściciela domu, biorąc go za poszukiwa- 
nego z powodu czarnej brody, która go 
ezyniła trochę podobnymrdo Rigaulta. Chirurg 
p. Defosse- Dorau, zamieszkały w tym domu 
pospieszył przedstawić żołnierzom ich omyłkę 
i wyzwolić z ich rąk właściciela domu, czło- 
wieka spokojnego i obcego walkom poli- 
tycznym. 

„Żołnierze zatem zabrali się do prze- 
szukania domu i niedługo znaleźli Raoula 
Rigaulta, który się zresztą nie zapierał sie- 
bie i poszedł z żołnierzami. Prowadzono 
go ulicą Gay-Lussac ku  Luksemburgowi. 
Na przecięciu z ulicą Royer-Collard, o kilka 
kroków od bulwaru Saiat-Michel, eskortę 
spotyka pułkownik sztabu głównego i zapy- 
tuje o imię więznia. 

„Zapytany odpowiada okrzykiem: „Niech 
żyje komuna! Precz z mordercami !“ 

„Natychmiast przyparto go do muru i 
, rozstrzelano. . Trup jego zostawał długo na 
tem samem miejscu, aż do dzisiejszego po- 
południa. 

„Dąbrowski miał umrzeć w szpitalu de 
ia Riboisiere. Kula w brzuch go ugodziła, 
kiedy bronił barykady na bulwarze Ornano. 

„Wróblewski rozsadził sobie czaszkę, 
kiedy widżiał, że wszystko stracone, 

Ind. Belge otrzymuje następną kore- 
spondencję z Paryża, datowaną 26. maja © 
pół do piątej po południu. ` 

„Paryż zaczyna oddychać, ale w pośród 
jakiego zniszczenia i jakich klęsk! Przebie- 
głem prawie cały Paryż dziś rano, od ko- 
szar Prince-Eagene, 'które © godzinie jado- 
nastej były jeszcze częściowo w rękach po- 
wstańców aż do łuku tryumfalnego. Wszę- 
dzie pożary, wszędzie ruina, kupy gliny spa- 
lonej i kamieni, a przecież na twarzy tkwi 
pewien wyraz smutnego zadowolonia ; z mnó- 


stwa okien powiewają chorągwie trójkoloro- | 


we, ulice du Mail, d’ Aboukir, du Sentier, 
nakoniec cała część miasta, zawierająca wiel- 
ki handel, odznacza się przedewszystkiem 
mnogością domów, obwieszonych chorąg wiami. 

„Mam tu listę publicznych gmachów 
spalonych ; uważam ją prawie za dokładną. 
Są to: Tuiterje, Palais-Royal,  ministerjum 
finansów, ratusz, prefektura policji, Izba 0- 
brachunkowa, pałac Rady państwa, pałac le- 
gii honorowej, teatr Porte-Saint- Martin, te- 
atr liryczny, skład wojenny, magazyn zbożo- 
wy, mont-de piéte, klasztor pokutnic, magazy- 
ny de ła Fileuse, magazyny du Bon Diable, 
magazyny Pygmaliona, wszystko to ogień 
zmiszczył zupełnie. 

„Merostwo pierwszego okręgu (koło Saiut- 
Germain — I" Auxerrois) prawie całkiem spa- 
lone. Pałac sprawiedliwości pali się jeszcze 
Kaliskiego , Gnieźnieńskiego i 
i Łączyckiej wyznaczono 
jako prowincjonaluą, lożę w Pozuaniu pod 
tytułem „Stałości uwieńczonej*; dla woje- 
wództw Wołyńskiego, Podolskiego, Bracław- 
skiego i Kijowskiego wyznaczono lożę pro- 
wincjonalną w Dubnie, pod nazwą „Dosko- 
nałej tajeranicy,* wreszcie dla innych ziem 
a nawet sąsiednich kiajów macierzystą lożę 
prowincjonalną w Warszawie pod tytułem 

„Gwiazda północy.“ Jeżeli w jakieim miejscu 
siedmiu masonów się zgromadziło, mogli 
przystąpić do zawiązania loży, skoro przy- 
najmniej trzech miało stopien mistrza i mo- 
i gdy byli w 
stan'e opędzić najniezbędniejsze koszta połą- 
czone z jej założeniem 1 utrzymaniem. Wiel- 
ki Wschód zalecał zresztą, aby naprzód ba- 
dano okoliczności miejscowe, przesądy i 0- 
gólne umysłowe usposobienie mieszkańców, 
czy mic nie przeszkadza powyślnemu  wzro- 
stowi loży i czy nie byłaby wnet wystawio- 
ną na prześladowania ciemnego fanatyzmu. 

Doskonała tajemnica, czyli mó- 
wiąc językiem farmazonów: „Sprawiedliwa i 
doskonała lożą prowincjonalna św. Jana pod 
oavbnym tytułem „Doskonałej tajemnicy“ 
miała za swego „najsławniejszego i najprze- 
wielebniejszego mistrza katedry“ księcia Mi- 
chała Lubomirskiego, jenerał lajtnanta, 
szefa regimentu ordynacji ostrug skiej. Człon- 
kowie tej loży, jak i innych podowczas, dzie- 
lili się tyłko na trzy stopnie tj. uczniów, 
czeladtików i mistrzów; wyższymi od nich 
byli urzędnicy, tj. dwóch dozorców, mowca, 
sektetarz, podskarbi, sędzia, mistrz ceremo- 
nii, a wreszcie dwóch stuardów?). W lożach 
liczących więcej członków bywały jeszcze 
dalsze nrzędy: kanclerza, lub osobno stra- 


znańskiego, 
ziem Sieradzkiej 


*) Jestto angielski wyraz „steward“, tyle co 
zarządca, marszałek dworu itp, W polskich i 
francuskich regulaminach zachowago tę nazwę, 


w chwili, kiedy to piszę. Dworzec kolei za- | 
całkiem | 


chodniej na Montparnasse prawie 
zuiszczony. Dzwonnica Św. Eustachego upa- 
dła, a kościół sam mocno uszkodzony. 

„Domów prywatnych spaliło się mnó- 
stwo. Są całe części miasta wypalone, jak 
na przykład pomiędzy kościołem Madeleine 
i ulicą du Foubourg de St. Honoré, koło 
Croix Rouge, carrefour de Buei, przy ulicy 
Remes, B:éa, Vavin, itd. 

Trudno dziś jeszcze ująć w całkowity a 
dokładny obraz okropne sceny walki i po- 
żogi paryskiej. Można zaledwo w kilku nie- 
pewnych liniach przedstawić rozmiary tych 
fatalnych wypadków. 

Tak zaciekłej obrony nikt nie spodzie- 
wał się po ludziach komuny. Zdawało Się, 
Że Ci, co ustać nie mogli na wałach, co bez 
oporu oddawali bramy Paryża zwycięzcom, 
nie zechcą wytężać sił swoich do obrony ba- 
rykad, które im tylko kilkunastogodzinne 
mogły zapewniać schronienie. 

Ale czego nie dokazało męztwo i wy- 
trwałość, tego dvkazało szaleństwo, jakie o- 
włądło obrońcami komuny w chwilach kona- 
nia tej ostatniej. Szaleństwo, to choroba, jak 
słusznie skreślił Wiktor Hugo, przemieniła 
walezących za ideę w podpalaczy i niszczy- 
cieli. 

Już 23. maja wojska rządowe zajmowały 
znaczną część Paryża. Już o godzinie ósmej 
rano zajęły plac de la Goncorde, a rokosza- 
nie cofnęli się do ogrodu Tuileryjskiego. Z 
tarasu Tnui!erjów dawali gęstego ognia, ule 
wkrótce przybyła artylerja i zmnsiła roko- 
szan do opuszczenia Tuillerjów. Cofając się 
zapalili przygotowane i porozrzucane w gma- 
chu wiązki siana namoczone w kamfinie, 
które natychmiast objęły ginach płomienia- 
mi. 

Prawie równocześnie toczyła się bardziej 
zażarta i krwawa walka koło Madeleine. 
Stała tam barykada uzbrojona w działa i 
kartaczownice, którą z przodu trudno było 
zdobyć. Wojska rządowe obeszły ją zatem i 
z tyłu uderzyły, Spłoszeni rokoszanie uciekli 
do keścioła Magdaleny, za nimi wpadli tam 
marynarze, i rozpoczęła się straszliwa rzeź, 
z której Żaden z rokoszan żywo nie wyszedł, 
a było ich kilkuset. 

Cofnąwszy się z Tuillerjów jedyną drogą 
jaka im pozostawała, to jest przez ulicę St. 
onore, rokoszanie bronili się tam przez 
noc całą, na drugi dzień dopiero zaczęli się 
cofać ku ratuszowi. Odwrót ten znaczony 
był krwią i ogniem. Wszystko czego utrzy- 
mać nie mogli zapalali po drodze. Wyparci 
z jedenej strony z ratusza, z drugiej z Mont- 
martre rokoszanie schronili się do ostatniego 
przytuliska swojego na Belleville i Buttes 
Chaumont i ztamtąd już w beznadziejnym 
oporze, trawieni gorączką niszczenia rzu- 
cali bomby zapalające na cały Paryż. 

Ze wzgórzów Montmartre artylerja wer- 
salska bombardowała ostatnie pozycje obron- 
ne rokoszan, które po dwudniowym oporze 
zdobyto szturmem nareszcie. 


Z Wersalu piszą do Gaz. Kol. 25 maja. 
„I wczoraj walczono zażarcie przez cały 
dzień, a żony poległych rokoszan brały żywy 
udział w budowie barykad i strzelaniu. Pe- 
wna kobieta podczas walki strzeliła do ofi- 
cera ze sztabu Mac-Mahona i powal.ła go z 
konia; inna znów, markietauka, którą prowa- 
dzono z transportem więżniów, strzeliła z re- 
wolweru do oficera eskorty w Ville d’ Avray 
i zabiła go. Zaciekłość u kobiet między jeń- 
cami jest daleko większa niż u mężczyzn. 

„Achile Milliere, redaktor Marsylianki, 
zginął na barykadzie Bastylii, Viard, Le 
Francais, Vaillant i Jourde, członkowie ko- 
muny rozstrzelani zostali natychmiast po 
schwytaniu; całą redakcję dziennika Rappel 
a esztowano w Opera comique. Malarz Cour- 
bet, którego aresztowano i sprowadzono do 
Wersalu, otruł się. 

„Więźuiowie w obozie pod Satory w 
ciemną noc zbuntowali się, wojsko natych- 
miast zaczęło strzelać w gęste masy pluto- 
nowym ogniem; około pięćdziesięciu zabito, 
około stu rannych. Każdy opór ze strony 
jeńców ma być Śmiercią karany.“ 

„Dopiero dz:ś, i to nie wszędzie, piszą 
z Paryża 25. maja, przystąpiono do zbiera- 
nia trupów porozrzucanych na trotuarach, 
koło barykad, na skwerach. Nadzwyczajne 
gorąco („ermometr wskazuje 27 stopni) przy- 
spiesza rozkład trupów i grozi nam ostatnią 


klęską, zarazą. Staraniem zakładów pogrze- 
bowych zbierają trupy i odwożą na cmen- 
tarze najbliższych okręgów. Przed pogrzebu- 
niem, a raczej zakopaniem , ajenci municy- 
palni zabierają w zelkie papiery i przedmio- 
ty mogące wskazać tożsamość zabitego. Jet 
wiele kobiet między poległymi, po większej 
części w męzkim stroju, księża odmawiają 
ostatnie modlitwy nad wielkiemi dołaini , 
przeznaczonemi dla stu lub stu pięćdziesięcin 
ciał. Te doły mają być przykryte gęstą wa.- 
stwą Wapna.“ 

Jeden z korespondentów wersalskich pi- 
sze w d. 23: 

Jeńców przyprowadzono w ciągu dnia 
całego około 10 tysięcy. W obozie Satory 
jest ich 2,000. Pomiędzy jeńcami zauwa- 
Żano nietylko starców i dzieci, ale i kobiety 
po męzku ubrane. Zołnierki miały na so- 
bie takie mundury, jakie nosi gwardja na- 
rodowa. Zauważano całą kompanię z ko- 
biet złożoną. Te amazonki były jak mar- 
kietanki ubrane. Te, co się opierały żołnie- 
rzom, miały kajdany na rękach. Do jednej 
z nich było przywiązane na plecach nie- 
mowlę; druga miała rękę obandażowaną; 
bluza jednej z nich była krwią zbroczona. 
Te wszystkie kobiety były widocznie znu- 
żone. Prawie wszystkie już nie były młode. 
Oddział konnych Żandarmów zmuszał je do 
szybkiego pochodu po palącem słońcu. 

Ze smutkiem przyznać należy, że zg- 
wziętość i srogość cechują nietylko ludność 
cywilną, ale i wojsko rządowe; za dowód 
może ten fakt posłużyć, że jeden z oficerów 
wyraził opinię, iż należy jeńców oddać pro- 
fesorom anatomii, a inni wojskowi myśl tę 
pochwalili. Podczas tej rozmowy wszedł do 
kawiarni młody kapitan i kazał sobie podać 
kufel piwa. Dowodził on odd:iałem jeńców 
transportowanych do Satory, i oświadczył 
kolegom, że oczyścił kraj z wielu łajdaków. 
Czterech jeńców weszło do kawiarni i npa- 
dając ze znużenia, siadło na ławce. Ka- 
pitan kazał im wstać grożąc, że w przeciw- 
nym razie natychmiast ich każe  rozstrze- 
lać. — A więc rozstrzelaj nas, odpowiedział 
jeden z nieszczęśliwych jeńców. — I nieza- 
wodnie to zrobię, jeśli wszyscy nie wstanie- 
cie, rzekł kapitan. Ani jeden z jeńsów nie 
ruszył się z ławki. Kapitan zawołał żołnie- 
rzy, i w ciągu minuty rozstrzelano czterech 
powstańców. Skoro o tem doniesiono je- 
dnemu z jenerałów, kapitan został pod sąd 
wojenny oddany. 

Jules Favre przesyłając okólnik do re- 
prezentantów Francji zagranicę Z żądaniem, 
aby wydawano członków komuny jako pro- 
stych zbrodniarzy, dołączył do tego kopię 
listu z podpisami Vermorela,  Delescluze'a, 
Pyat'a, Valles'a i innych, w którym piszący 
grożą spaleniem całego Paryża, jeżeli rząd 
nie zezwoli na swobodny wyjazd przywódz- 
ców rokoszu, a wszystkim rokoszanom nie 
da powszechnej amnestji. 

Nie cały pałac Luksemburgski, jak to 
pisaliśmy, wysadzono w powietrze, ale tylko 
część jego, przytykającą do Avenue de lOb- 
servatoire, w pobliżu szkoły górniczej. Gale- 
rje zatem luksemburskie ocalały. 

W Zgromadzeniu narodowem wersal- 
skiem obradowano w d. 29. maja nad spra- 
wą kapitulacji Metzu, Changarnier zarzucał 
ówczesnemu dowódzcy naczeluemu brak sta- 
nowczości i stratę czasu. Głód jedynie po- 
zbawił armię możności stawiania oporu. 
Changarnier brał w obronę jenerałów, i za- 
żądał, aby wyznaczono komisję śledczą, jak 
się tego Bazaine sam domagał, która wyda 
sąd o obronie Metzu. Minister wojny Lefó 


przyjął tę pr oo 


Przegląd polit polityczny. 


Nie pomyliliśmy się mówiąc, że opinia 
publiczna zdoła wpłynąć na te rządy, które 
przyrzekły wydawać wychodźców francuskich 
na żądanie władz francuzkich bez poprze- 
dniej oceny win osób reklamowanych. Belgia 
która pierwsza złożyła podobne przyrzeczen.e, 
już je zmodyfikowała. Telegram bowiem do- 
nosi : 

„Izba poselska odrzuciła dzisiaj wniosek 
posła Dufuiseuux, aby wyrazić ubulewanie 
nad wydaleniem Wiktora Hugo, wysłuchaw- 
szy dotyczące oświadczenia ministrów spra- 
wiedliwości i spraw zewuętrznych, usprawie- 
dliwiające postępowanie rządu i zapowiada- 


żnika pieczęci, osobno archiwisty, budowni- 
czego sprawdzającego (L'Architecte verifica- 
tcur), jałmużnika, wreszcie brata służącego. 
Zyrom dzenia odbywały się albo w zwykłych 
sprawach administracyjnych, albo w celu 
przyjuowania nowych braci 1 wtajemniczania 
ich, albo też były to uczty. 

Prowiucjonalna loża dubieńska liczyła 
w r. 1786 ośmiu urzędników, 14 mistrzów, 
15 czeladników i 7 uczniów, tj. razem 44 
członków. Książę Michał Lubomirski był 
człowiekiem wykształconym i przyjemnym, 
przytem wielkim lubownikiem muzyki; sam 
dobrze grywał na skrzypcach. Sa z domu 
Raczyńską, nazywa Bukar w swych pamię- 
tnikach „aniołem dobroci“ i maluje ich dom 
i pożycie bardzo ponętnemi barwami. Nie 
był więc ten naczelny farmazon tak stra- 
sznym, a czynneści i stosunki loży pod jego 
przewodnictwem mogły byc nietylko pożyte- 
czue lecz 1 przyjemne. 

Prócz loży prowincjonalnej utworzyła 
się była w Dubnie loża filialna pod nazwą 
„Polaka dobroczynnego". Mistrzem „katedry 


| był tu Stefan Granowski; liczyła prócz urzę- 


dn:ków, 28 mistrzów, 13 czeladników i 8 u- 
czniów. W Żytomierzu założył był lożę męz- 
ką i kobiecą doktoryzowany na wszechnicy 
krakowskiej lekarz, Franciszek Himcz, któ- 
rego tam na żądanie wojewody Stempkow- 
skiego z tytułem lekarza kwarantan prowin- 
qi ukraińskiej posłano. 

Loża Zytomierska nosiła nazwę „Cie- 
maości rozprószonych*. Mistrzem męzkiego 
oddziału był sam Hincz, żeńskiemu przewo- 
dniczyła żona aptekarza Waclowa. „Hinez— 
opowiada Ochocki — bardzo był poczciwym 
człowiekiem, ale nie mógł mieć wielkiego 
wpływu na wyższe towarzystwo, z powodu 


p'sząc ją stuard, a nawet stnart. I to jest 
jeden z dowodów "angielskiej rodawitości euro- 
pejskich farmazonów. m 
AST 
są 


starego polskiego przesądu, który doktora 
mniej i niżej ceni od szlachcica i ziemianina. 
Huncz więc nie mógł sain osadzić loży ludź- 
mi wyższego stopola 1 znaczenia, Juryści 
tylko Zytomierscy i to w niewelkiej liczbie 
loże zapełmili, a prawdę powiedziawszy, Hiucz 
był trudny w wyborze, szukając dobrego 
sprawowania się i obyczajów w tych, k órych 
przypuszczał. Iune zaś osoby należące do 
loży, inicjowane były w Warszawie, Krako- 
wie lub Dubuie. Stan ten trwał do podziału, 
a raczej do wstąpienia na tron cesarza Pa- 
wła I, natenczas wszystko to upadło i przy- 
cichło.* 

Najwięcej atoli Życia i ruchu farmazoń- 
skiego było w samej Warszawie ; bractwo 
massońskie było w modzie, ludzie najwyż- 
szych sfer, cudzoziemcy będący przy dworze, 
artyści i uczeni należeli do niego, a król 
nietylko nie stawiał przeszkód, lecz widocznie 
forytował farmazonią. Dowodem tego loża, 
nazywająca się „Tarczą północną, w 
której mistrzem katedry był sekretarz Sta- 
nisława Augusta Maurycy de Glaire, człon- 
kami szambelani podówczas Wojna i Wiel- 
horski, malarz nadworny włoch Bacciarelli, i 
inni. 

„Tarcza północna* ogłosiła w r. 1784 
drukiem swój skład į projekt statutów ula 
wszystkich loż partykularnych, zatwierdzony 
i polecony przez najwyższą kapitułę. *) Usta- 
wy tej, należycie uporządkowanej, użyjemy 
za podstawę w dalszem opowiadaniu 0 celu 
i urządzeniach polskiej masonerji; tu jeszcze 
tylko dodamy, ze w spisie członków prócz 
wyżej wspomnianych Poli ków i wielu cudzo- 
ziemców, znajdujemy jeszcze nazwiska (nie- 
stety bez imion własnych!) Kickiego, Sza- 


*) „Reglęriens ponr une L.: particulióre, 
ródigój yar ordre de la J. et P. L. du Bonclier 
s Nord. A l crient de Varsovie 5784.“ (Skró- 
cenie oznacza: de la juste et parfaite loge“ .) 


jące, że co się tycze wydania zbiegów fran- 
cuzkich, rząd za każdym razem zbada 
należycie naturę przestępstwa, czy 
ono jest politycznem, czy zwyczaj- 
n em.“ 

Hiszpania uczyniła prawie to samo. Na 
poniedziałkowem posiedzeniu kortezów przy- 
wódzca stronnictwa republikańskiego Castelar, 
i:terpelował w tym względzie rząd. Minister 
stanu odpowiedział, że Hiszpania portów 
swoich przed nikim zamykać nie będzie, rząd 
jednak żądania Francji spełniać sumiennie 
będzie według istniejącej konwencji kartelo- 
wej. A więc tylko wydawać będzie przestęp- 
ców kryminaluych, — mogą być w wykonaniu 
pod tym względem pewne nadużycia, ale 
przynajmniej uznana powszechnie zasada swo- 
body dla wychodźców politycznych, nie bę- 
dzie jawnie zgwałconą. 

We Włoszech wydał minister spraw za- 
granicznych zlecenie prefektom  strzeżenia 
osób, które nie wykażą się legalnemi doku- 
mentami, ale zapewne nie odda bez poprze- 
dniego zbadauia istoty czynu, w ręce Thiersa. 
Nawet artykuł Nord. Allg. Zeit., organu 
Bismarka pozwala to samo sądzić, co do 
Niemiec, powtarza on bowiem za Wiktorem 
Hugo, że „szaleństwo jest chorobą, lecz nie 
zbrodnią.“ 

Rząd szwajcarski zadecydował podobno 
aresztowanie Pyata i Grousseta, przybyłych 
do Genewy. Zgromadzenie ludowe jednak w 
Genewie uchwaliło adres do Rady związkowej 
z prośbą udzielenia schronienia wszystkim 
członkom komuny przybywającym do Szwaj- 
carji. W Anglii liczne w tym rodzaju odby- 
wają się mityngi, jakkolwiek tam rząd od 
pierwszej chwili przyrzekł szanować swobodę 
iadywidualną każdego, który szukać będzie 
schronienia na ziemi angielskiej. 

Szwecja wystosowała jednobrzmiące no- 
ty do Moskwy, Niemiec i innych państw in- 
teresowanych, donosząc im, że pragnie zająć 
archipelag wysp Spitzbergu na morzu Lodo- 
watem. Z tego powołu niejaki Sidorow miał 
mowę w Towarzystwie pomocy dla moskiew- 
skiego handlu i przemysłu, w której zarzu- 
cał Szwecji chęć przywłaszczenia sobie po- 
siadłości moskiewskich, a poseł szwedzki w 
Petersburgu Bjoernstjer na podał w Journal 
de St. Petersbourg objaśnienie pobudek, ja- 
kie skłaniają rząd szwedzki do opanowania 
Spitzbergu. Według niego, wyspy te nie na- 
leżą do żadnego państwa, jakkolwiek podda- 
ni mosklewscy, aug elscy, holenderscy 
itd, udają się tam dia połowu ryb. Szwecja 
pragnie na Spitzbergu założyć kolonię, któ- 
raby służyła za punkt oporu dla przyszłych 
wypraw naukowych. Projekt ten podał do- 
wodzący ostatnią szwedzką wyprawą na mo- 
rze lodowate, a nie przyniesie on żadnej ko- 
rzyści materjalnej dla Szwecji, przeciwnie 
przyczyni tylko koszta, które Szwecja pono- 
sić pragnie dla celów naukowych. Z tego je- 
dnak powodu mogą wyniknąć zatargi mię- 
dzy Szwecią a Moskwą. 

Obannes Efendi szef biura ministerstwa 
spraw zagranicznych w Turcji, wyjechał do 
Petersburga dla wręczenia carowi moskiew= 
skiemu orderu osmańskiego, wysadzonegu 
brylantami i dlą wręczenia odpowiednich or- 
derów ministrom. 

List pasterski biskupa monachijskiego 
do duchowieństwa oznajmia ponownie: Kto 
się sprzeciwia uchwałom soboru, jest here- 
tykiem. Teologia nie dopuszcza umiejętnych 
badań, z których to wynikły niewiara i kry- 
tycyzm. 

Według Grołosu stosunek służących w 
armii moskiewskiewskiej podług narodowości 
jest następujący: 


Moskali Cudzoziem. Niemców 
Szeregowych 85% 159/, 2 
Nadoficerów 48 o 42/5 240%, 
Sztaboticerów 10'/, 809% 58% 
Jenerałów 18% 82% T4” 


Zatem, im wyższa godność, tembardziej 
zmniejsza się liczba Moskali i na odwrót, 
tem bardziej wzrasta liczba Nieniców, tak, 
że z 58 pret. oficerów Moskali, zaledwo go- 
dności jeueralskiej dostępuje 18 pret., tym- 
czasem z 24 pret. oficerów Niemców wytwa- 
rza się 74 pret. jenerałów! Jednak gazeta 
podająca te wiadomości nie traci dobrego 
humoru, rachując na 85 pret. żołnierzy Mo- 
skali, którzy w porównaniu z 2 pret. Niem- 
ców, są Siłą imponującą. A o jenerałów nie 
warto się troszczyć! 


nia wskiego, e e a a a a ATE EEE Eei osado di bado A po, © któcpadoktówee | uiawskiego, Lisowskiego Pune Luto iie, Puzynę, Lutomski“ 
go, Niemcewicza (mezawodwe Juliana Ursy“ 
na), Morskiego, Ustrzyckiegc | Tułuskiegu 
Pruchuickiego, Grabowskiego; B »rzęskiego» 
Grocholskiego 1 Na:butta, 

W roku 1784 umarł Mokronowski. Slad 
w jelnym z oryginalnych statutów, które 
mamy pod rękę, wskazuje jako Jugo następ- 
cę, Szezęsnego Potockiego. Trafia to w naj- 
piękniejsze chwile jego zycia, i na kilka lat 
przed właściwą a tak smutną akcją polity- 
czuą. Pod tę właśnie porę, jak powiada 
Chrząszczewski, aż do roku 1758, okazywał 
bardzy wiele troskliwości o dok u 5-„ich 
poddanych, sam objezdzał konno obszerne 
swe dobra, wysłuchiwał skargi i prośby wło- 
Ścian, i pozbywał się uciążliwych im dzier- 
Żawsów. Dopiero co oliarowawszy rzeczypa= 
spohtej na sejmie grodzieńskim pułk piecho- 
ty 1 ośm armat własnyin sumptem utrzymy- 
wanych, był zaiste pou tę chwilę najlepszym 
ojceim ula poddanych i wzorowym obywate- 
lew; mie czyni więc wstydu OpróŹnionej po 
Mokronowskim stolicy Najprzewielebniejszego 
mistrzą W. Wschodu narodowego. Równocze- 
Śnie wielką mistrzynią dla lóż kobiecych by- 
ła Teresa Tyszkiewiczowa, prawdopodobnie 
córka Marciua Labowmirskiego, urodzona z 
Haudikownej, a wydana za Tyszkiewicza (Ja- 
nusza Czy Jerzego) *). Rzecz szczególna, że 
gremialne narady 1 stowarzyszenia, które dziś 
Jeszcze uważają między kobietami za coś nad- 
zwyczajnego, wówczas uchodziły już w kobie= 
tych lozach massońskich. 


*) Niemcewicz w pamiętnikach zowie je- 
dyną córkę Marcina Lubomirskiego Lncją, Cho- 
mętowski zaś (w Przygodach M. Lub.) Franci- 
szką; może więc będzie Teresą, 


Kronika. 


Kurjerek lwowski. Jedynemi  stalemi 
uzeami sztuki rzeźbiarskiej są n nas tylko 
mentarze, nasze bowiem place publiczne 1 OgTo- 
y, prawie wcale posągów nie mają, wystawy 
jaś naszych rzeźbiarzy przed ich pracowniami 
jawierają tylko posągi jako towar dla handlu i 
hie dają nam widzieć dzieł sztuki, zamówionych 
ypecjalnie przez interesowaną publiczność, dla 
dobienia grobów cmentarnych. Zdobienie emen- 
tarzy utworami pięknej sztuki rzeźbiarskiej jest 
ardzo użytecznem, czyni z p-grzebowni najpo- 
pularniejsze stałe muzea posągów. Na naszym 
cmentarzu Gródeckim, znajduje się bardzo mało 
[pomników i te są Wszystkie prostej tylko roboty 
kamieniarskiej, oprócz jednego dzieła, godnego 
azwy dzieła sztuki, tj. pomnika na grobie pro- 
esora uniwersytetu lwowskiego z r. 1824 do- 
tora medycyny Jaua Machana, a który to po- 
ik wyszedł z pod dłuta p. Filipiego, Cmen- 
rz Łyczakowski, położony na wyniosłej oce” 
ionej górze, jest tak pięknym, tak uroczym, 20 
już sam przez się należy do osobliwości naszego 

iasta, 1 jest miłem miejscem przechadzki , 
posiada on niektóre tak gustowne pomniki 1 tak 
iągle jest niemi wzbogacanym, że istotnie za- 
sługuje na nazwę pięknego. Zasługują miane- 
icie na nwagę pomniki dłata Filipiego oraz Ku- 
rzawy i Markowskiego, którzy to ostatni o ile 
słyszeliśmy mają mieć powierzonein sobie wyko- 
aanie pomnika Chrzanowskiej w Trembowli. Po- 
imo zachęcania ich przez komitet wystawy 
ztuk pięknych we Lwowie, jedynie przez skro- 
mność nie chcieli wystawić tamże swych pięknych 
rac najnowszych, lecz przenieśli one ze swej 
racowni znajdującej się przy ulicy Piekarskiej 
*aprzeciwko ogrodu Towarzystwa sadowniczego , 
"prost na cmentarz Łyczakowski. Te pomniki 
;ajnowsze, upominające się swem wykonaniem 0 
prawiedliwą krytykę znawców, wskazujemy : 
*erwszy postawiony bliżej bramy cmentarnej, 
przedstawia w naturalnej wielkości mężczyznę 
na sarkofagu ze złamanej kolumny, z wy- 
padłem z rąk piórem i księgą; drugi pomnik 
stojący W górze cmentarza, po lewej ręce, przed- 
stawia w naturalnej wysokości dzieweczkę ula- 
tującą nad grotą, na której to ostatniej, chara- 
kterystyczny napis, uzmysławia się w całej po- 
staci i nawet w obliczu dzieweczk, ŒE. W. 

Z rozporządzenia jeneralnej komenly grać 
będzie co wtorku na placu Ś. Ducha, co czwar- 
tkn przed namiestnictwem, a co soboty na strzel- 
nicy wojskowej w lasku Kortuma muzyka woj- 
skowa zawsze od godziny 6 do 7 wieczerem, 

Wczorajszy silny wicher wyrwał z rąk p. 

Adolfowi D. właścicielowi domu 1. 183°, na 
, place Ducha Św. paczkę banknotów w sumie 
1400 reńskich i rozniósł je po nlicach a nawet 
aż do rynkn. Przy pomocy przechodniów pozbie- 
rano całą sumę prócz jednego banknota na 50 
` reńskieh, którego dotąd jeszcze nie znaleziono. 
| Wczoraj wieczór przytrzymano na rogatce 
| stryjskiej wchodzącego do miasta wyrobnika Fed- 
ka Berszlera z dwoma dużemi chomątami, po- 
stronkami skórzanemi i licami w wartości 40 ztr. 
śtóre niezawodnie w jakimś dworze lub furma- 
nom w drodze skraść musiał. Niewiadomy wla- 
„ciciel tych rzeczy zgłosić się może po takowe 
do c. k. dyrekcji policji, 
Rada miejska we czwartek obradowała 
dalej nad projeokiam porządku.  Przyjęła kalka. 
dziesiąt paragrafów prawie bez zmiany. Glównie 
toczyła się walka, czy posiedzenia Wydziału czyli 
wlaściwie złożonej z 30 członków  szczuplejszej 
Rady, której pełna Rada przekazać ma trzy 
czwarte części dotychczasowych swych czynności, 
mają być tajne czy jawae.  Większością głusów 
uchwalono, iż mają być tajne. 

— Dla szkoły Batignoiskiej w Paryżu 
złożył p. Alfred Młocki w Administracji Gaze- 
ty Narodowej zabrane dawniej w Czortkow- 
skiem za pośrednictwem hr, Artura Goluchowskie- 
go 354 złr. Razem z poprzednio wykazanemi 
408 złr. w. a. 

Przy tej sposobności dodać musimy, iż na 
cel powyższy złożona i we wczorajszym numerze 
Nr. 179 egłoszona składka w kwocie 32 zir. 
pochodzi od Rady powiatowej w Dolinie, co w 
druku pominięto, 

— lle jest Polaków w pruskim zaborze? 
W Poznańskiem agituje Się teraz jakiś adres do 
papieża. Donosząc o tem Czasowi, pisze pan 
Kajetan Morawski, Że ów adres ma już 100.000 
polskich podpisów, że więc podpisali go, wszy- 
scj Polacy z nieliczuemi wyjątkami.“ Otóż przy. 
pnściwszy, że tych „nielicznych wyjątków, jest 
drugich 100.000, to wyplywaloby z tego obli- 
czenia pana Morawskiego, że w Poznańskiem jest 
już tylko 200.000 Polaków, gdy sam Bismark 

ie powiedzialby tego. 

K. K. atexpedition in Budzanow 
donosi, że pani hiysłowska ze Zwiniacza sama 
temu winna, iż późno otrzymała adresowany do 
niej list, o czem była w Nr. 137 wzmianka w 
zasecie Narodowej, bo powiuna była wcześniej 
odesłać recepis na pocztę. Chętnia przyznajemy 
w tym względzie słuszność panu poczmistrzowi 
Budzanowskiemu, ale tego nie możemy mu żaduą 
miarą wybaczyć, że dotychczas nie sprawił sobie 
pieczątki z polskim napisem. 

Do innych panów pocztmistrzów, używają- 
cych dotychczas niamieckich pieczątek, stosuje się 
to samo. 

— Z Podola. Wobec oschlości serca i ego- 
jzmu praktycznych dzieci 19go stulecia, miło jest 
spotkać się z czynami, dowodzącemi, że nie wszy. 
Bcy jeszcze zapomnieli o obowiązkach względem 
bliźnich, a szczególnie względem nboższych tak 
moralnie jak i matorjalnie młodszej braci naszej, 
W tych dniach byliśmy świadkami spełnienia Je- 
dnego z takich zacnych i szlachetnych czynów. 

Przed kilku laty zmarł na Bukowinie w 
majętności swojej Pohoryłówka, Ś, p. Mikołaj 
Łukasiewicz. Testainentem swoim przekazał suk- 
cesorum legat, mocą którego na wieczne czasy 
co roku w rocznicę jego śmierci wypłacić mają 
dwom, moralnie Prowadzącym się sierotom dzie- 
wczętom wyznania ormiańskiego, po 250 złr., a 
dwom dziewczętom włościańskim, zamieszkałym 
w Poborylówce, po 50 złr. W tym więc roku 
d. 30. maja, jako roku, w którym sukcesorowie 
śp. Mikołaja Łukasiewicza weszli w posiadanie 
spadkn po nim, odbyło Się podług brzmienia te- 
stamentu pierwsze losowanie owego legatu, 

Zebrało się w Pohoryłówce sześć panien 
ormiańskiego wyznania, i te po nroczystem na- 
bożeństwie za spokój duszy szlachetnego testatora 
i jego równie zacnej małżonki Kajetany z Miko- 
łajewiczów, i po budującej przemowie księdza 


Mitulskiego, proboszcza ormiańskiego parafii czer- 
niowieckiej, przystąpiły do losowania. Wygrały 
panny Anna Seferewiczówna ze Śniatyna i Te- 
resa Klausek z Horodenki, Następnie pani Ka- 
tarzyna Mikołajewiczowa, obecna właścicielka 
Pohoryłówki, wręczyła wygrane sumy tak Or- 
miankom jakoteż i dwom dziewczętom włościan- 
kom, które przez właścicielkę wybranemi zosta! y. 

Zaiste, miłym był widok rozpromieniouych 
twarzy tych dwóch biednych dziewcząt, którym 
wobec nigdy nieposiadanych sum, z radości, 
wzruszenia i nadziei spełnienia marzonych tylko 
dotąd snów, aż łzy w oczach stanęły. Obdaro 
wane tak Ormiaaki jak i Rusinki z błogosła- 
wieństwem na ustach i w sercu opuściły gościn- 
ny dom zacnej gospodyni. 

My zaś, którzy jako krewni i znajomi mie- 
liśmy Szczęście uczestniczyć w tej prawdziwej 
uroczystości serca, do szczerego westchnienia za 
duszę testatora dolączyliśmy życzenie, aby czyn 
jego tak donośnego znaczenia wobec naszych we- 
wnętrznych stosunków, a mogący być płodnym 
W dobre owoce na przyszłość, znalazł naślado- 
wców. 


Podczas uro zystości odsłonięcia po- 
mnika Kazimierza W. w Bochni, przemawiał 
pan Maurycy Weber do swoich współwyznawców 
w następujący sposób : 

„Szanowni współwyznawcy wyznania mojże- 
szowego, w Bochni! Jest rzeczą pewną, iż i wy 
szanowni współwyznawcy na przedstawienie Wgo 
prezesa i szanownych obywateli ziomków Pola- 
ków bocheńskich i okolicy, przyczyniliście się do 
składek dla postawienia posągu czyli pamiątki 
króla Kazimierza Wielkiego — i dziś gromadzi- 
cie się tutaj licznie, żeby być przytomuymi przy 
odkryciu pomnika tego wielkiego monarchy, ce- 
lem uczczenia pamięci jego. 

„Zbytecznem byłoby wyliezać tutaj dobro- 
dziejstwa, przez tego wielkiego monarchę nam 
wyświadczone, bo przekonany jestem, Że niema 
może między wami takiego, coby o tem nie wie- 
dział. Słuszną przeto jest rzeczą, żebyśmy pa- 
mięć tego wielkiego monarchy unieśmiertelnić się 
starali. Patrząc na obraz ten, przejmijmy się 
czcią dla nieśmiertelnego w pamięci naszej mo- 
narchy, dla dobrodzieja naszego. Nie uważajcie 
obchodu tego ze strony religijnej, ale ze strony 
historycznej. Broń Boże, nie dopuszczajcie się 
fanatycznych hobrejskich słów: Zelem Awojde 
zure Zure Pesel, tylko jednem słowem: Król 
Kazimierz, 

„Niech wam posąg czyli pomnik ten dla 
nczczenia pamięci Kazimierza Wielkiego tutaj 
postawiony, przypomina wielkie czyny tego mo- 
narchy obok milej nadziei, że kiedyś jeszcze 
blogich czasów Bóg nam doczekać pozwoli.“ 
Miesięczne walne zgromaczenie oddzia- 
łowe Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się 
dnia 2. lipca nie 4. czerwea; a to najprzód 
z powodu zajęcia sali ratuszowej na iuue cele, 
a powtóre dlatego, iż od ostatniego zgromadzenia 
(16. i 21. maja) upłynęło zaledwie dni trzy- 
naście, 

Z Zarządu oddziałowego tow. ped. 
We Lwowie dnia 2, czerwca 1871. 


Dr. Feliks Strzelecki, T. Sternal, 
prezes. sekretarz. 
— Walne zgromadzenie towarzystwa 


gimnastycznego : „Sokół“ odbędzie się dnia 
18. czerwca b.r. o godzinie 4tej po polndniu 
w sali grenastyczaej tego towarzystwa, na która 
wszystkich członków założycieli , wspierających i 
czynnych zapraszam, 

Na porządku dziennym: 1) Wybór prezesa, 
wiceprezesa i wydziału całego; 2) Sprawozdanie 
półroczne, 

Lwów dnia 3. czerwca 1871. 
Jan Dobrzański. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Oświęcim 31. maja. (Koresp. Gaz. Nar. 
Od Ajencji banku galicyjskiego dla handlu.) Na 
dzisiejszym targu było wołów 1000, płacono za 
cetnar wiedeński 33.50. Na nogach kupując pła- 
cono do 34 zlr., 70 wołów kolorowych kupiono 
ża granicę. Sprzedanv wszystkie woły z wyjąt- 
kiem 50, z któremi sam właściciel ndał się do 
Lipnika. Było także 60 skopów bez wełny, dro- 
bnych niedobrze wypasionych, sprzedano je ce- 
tnar żywej wagi loco Oświęcim 9 złr. Towar ten 
również jak i wieprze znajdują tutaj natychmia- 
stowego kupca, pomimo że w Wiedniu bardzo 
słaby mają pokup. 


Wiedeń dnia 30. maja. Więcej ożywiony 
Tnch w handlu zbożowym w przeszłym *ygodniu 
nie trwał zbyt długo. Anglia, która pierwsza 
powód dała do podwyżki, spowodowała też pierw- 
szy ich spadek a za nią prawie wszystkie rynki 
krajowe i zagraniczne uległy temu pradowi. Stan 
ten niedługo trwaj, a ceny nie wielkiej nlegly 
zmianie. 

Piękną pszenicę i dziś le iej płacą, A to 
nietylko na targu tutejszym 4 p m 
gdzie znowu Ostakniemi deszezami popsute drogi 
ntrudnily komunikację i Sprowadziły mały do- 
wóz. Z początku targu ruch byt slaby, w końcu 
więcej ożywiony; pszenica czerwoną podniosła 
się o 5 centów, żyto bez zmiany, jęczmięń co- 
kolwiek spadł, na owies mały poknp. 

Płacono za mierzycę pszenicy węgierskiej 
5.45— 6.50, żyta 3,85, kukurudzy 3.12—g,4g, 
owsa 2.22—2.58, cunt 50 ct., kartofli mierzyca 


1 złr., grochu 9.75, soczewicy 9.50, bobu 7 złr. 
Spirytusu stopień 49'/, 50 ct. Funt masła 617/, 
ct., topionego 65 ct., smalcu 42, jaj 50 za 1 
złr. w. a. 


Wrocław dnia 1. czerwca. Pszenica loco 
88 f. 64 sgr.; żyto loco 84 f. 64 sgr.; owies 
logo 50 f. 37 sgr.; rzepak loco 150 f. brutto 
260 sgr.; olej rzepakowy loco cet. 13%, tal. 
spirytus loco 1000 Trallesa 157/,, tal. na czer- 
wiec 16 tal. na weksel. 


Szczecin dnia 1. czerwca. Pszenica loco 
za 2125 f. 62—80 tal.; żyto za 2000 f. 51 
do 519/, tal., olej rzepakowy 26 tal. Spirytus 
loco 80°/, Trallesa 167/, tal. gotówką. 


Namiestnictwo galicyjskie zawiadamia, że 
według doniesienia rządu krajowego bukowińskie- 
go, ustała zaraza na bydło, i wolno wprowadzać 
takowe z Besarabii do kwarantanny w Nowosiel- 
cach. Z powodu zaś nadesłanych pomyślnych wia 
domości o stanie zdrowia bydła rogatego w Mo- 
skwie oznaczono nadal okres kontumacji dla by- 
dła do tutejszokrajowych kwarantan przypędzo- 
nego, na dni 10. 


Galicyjska kasa oszczędności we Lwo- 
wie Stan wkładek był na dniu 30. kwietnia 
1871 5,697.810 złr. 44 ct. Od 1. do 31. maja 
b. r. włożyło 1809 stron 276.786 zlr. 51 ct., 
zwrócono 1448 stronom 178.781 zlr. 96 ct, 
przybyło więc 98.004 złr. 55 ct. Zatem na dniu 
31. maja 1871 byt ogół wkładek 5 795.814 zł, 
99 ct. 


Ostatnie wiadomości. 


Telegramy 0 wczorajszem posiedzeniu 
Izby poselskiej, jakoteż umieszczone poniżej 
telegraficzne streszczenie artykułów dzienni- 
karstwa wiedeńskiego przekonuje, że klęska 
centralistów jest o wiele zupełniejszą , niż 
oni sami sądzić mogli z początku. Rozbici 
są kompletnie. 

Od wtorku wre między nimi: radzą i 
radzą, a do dziś nic uradzić nie mogli. Dzien- 
nikarstwo ich także zbite z tropu. Ten i ów 
mógł mniemać, że z ław centralistycznych 
padać będą srogie pioruny, które wstrząsną 
Austrją — gdy tymczasem skończyło się na 
pokornym wniosku księdza Helferstorfera , 
aby „przez uszanowanie i lojalność dla mo- 
narchy* (sic) odroczyć posiedzenie aż do wtor- 


ku — żeby zyskać więcej czasu do narad no-* 


wych. Daremnie Zyblikiewicz przedstawia, że 
lojalności nic to nie ubliży, jeżeli Izba we- 
źmie się do pracy obowiązkowej. Nic to je- 
duak nie pomaga, pozostał wuiosek jego w 
mniejszości. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń 2. czerwca. Prezydent Iz- 
by poselskiej udzielił jej na dzisiejszem 
posiedzeniu do wiadomości odpowiedź ce- 
sarza na adres. Osnowa tej odpowiedzi 
jest następująca : „Z zadowoleniem przyj- 
muję zapewnienie patrjotycznego uczucia 
i staro-austrjackiej wierności, które Izba 
poselska ponownie mi oświadcza. Z mojej 
strony podzielam najzupełniej przeświad- 
czenia o potrzebie zakończenia walki o 
formy konstytucyjne, i spodziewam się, 
że uda się mojemu rządowi, popartemu 
pełnem zaufaniem mojem i pragnieniem 
dojścia do pewuych i ubezpieczonych Ra- 
leżycie stosunków, które opanowało już 
wszystkie koła ludności, w drodze konsty- 
tucyjnej nareszcie koniec położyć powra- 
cającym ciągle przesileniom. i zachować 
Austrję od nowych konfliktów. W ocze- 
kiwanin, że Izba poselska także i ze swej 
strony przyczyni się do tego, proszę wy- 
razić jej moje cesarskie pozdrowienie." 

Izba stojąc wysłuchała odczytania 
tej przemowy, poczem prezydent wniósł, 
aby dla dania wyrazu niezachwianej wier- 
ności i przywiązania dla monarchy, wznieść 
mu okrzyk: Niech żyje! który Izba z 
uniesieniem trzyarotnie powtarza. 

Opat Helfertorfer stawia wniosek, 
aby ze względu na winne cesarzowi usza- 
nowanie i lojalność, zamknięto dzisiejsze 
posiedzenie a następne, aby wyznaczone 
zostało na wtorek. 

Po krótkiej uwadze dr. Zyblikiewicza, 
który postawił wniosek przeciwny, więk- 
szością głosów uchwalono zamknięcie po- 
siedzenia. 

Wiedeń 2. czerwca. Tagblatt : Gdy 
na wczorajszem zebraniu klubu wiernokonsty- 
tucyjnych nie przyszło do żadnego postano- 
wienia, co uczynić wobec odpówiedzi cesar- 
skiej, więc dła zyskania czasu należałoby 
postawić wniosek, ażeby odpowiedź cesarską 
odesłać do Wydziału konstytucyjnego do spra- 
wozdania. 


Morgenpost: Trzeba koniecznie odmó- 
wić budżetu, inaczej Austrja przyjdzio do 
czeskiego prawa państwowego. 

Tagespresse: Rozbudzać i drażnić na- 
miętności, to błędna polityka. Ugoda z Ga- 


licją i bezpośrednie wybory powinne się stać 


siłą stronnictwa wiernokonstytucyjnego. 

Oesterreichisches Journal : Niepodobna, 
aby ministerstwo Hohenwarta zamierzsło roz- 
wiązać Radę państwa lub prowokować opór. 
Raczej zamierza istuiejące spory  zagodzić. 
Kto nie poznaje tego, ten zawiązaue ma oczy 
uprzedzeniem grubem. 


Vaterland przepowiada niezawodne roz- 
wiązanie Rady państwa , poczem centraliści 
przyjdą do steru, gdyż tylko zasadnicza po- 
lityka jest uprawnioną, a polityka utylitarna, 
okolicznościowa zasługuje na potępienie, jak 
to się stwierdza na obecnych przesilenia h. 

Volksfreund przepowiada, iż po zamknię- 
ciu sesji delegacyjnsj i ncehwaleniu budżetu 
Ruda państwa będzie rozwiązaną, gdyż Czesi 
nie chcą obesłać obecnej Rady państwa. 
Zmiana konfesyjnych ustaw w duchu tego 
pisma uważa za jedyną zdobycz, którąby 
odnieść mogło obecne ministerstwo. 


Neue freie Presse: Trudno jest wobec 
dzisiejszej sytuacji nie pisać satyry. Jeżli do- 
tąd stronnictwo wiernokonstytucyjne nie wie 
co uczynić, gdy wniesiona będzie dziś odpo- 
wiedź cesarska, to już duch święty go nie 
natchnie , nie oświeci. Odmówienie budżetu 
jest jedyną bronią. Dotych :zasowe ciągłe re- 
zygnacje były odbieraniem samemu subie 
życia. 

Wanderer: Izba panów jest skazówką 
na zegarze i mówi która godzina uderzyła 
u dworu, aby płaszcz podług wiatru obrócić. 

Neues Fremdenblatt: Zadaniem dzisiej- 
szego rządu jest, zdyskredytować parlament. 
Tylko przy największej głupocie ze strony 
Austro- Niemców można ich bezkarnie na bok 
usunąć. Wzywa więc, aby pięściami bronili 
się jak najsilniej, aby nie zatracić interesów 
materjalnych i moralnych. 

Fremdenbłatt: Reakcja, popierana przez 


potężne czynniki, może tylko tryumfować ko- 
sztem jedności państwowej, 


(Internationales). 

Prāgā 2. czerwca. Rieger i Zeit- 
hammer dla rokowań ugodowych znowu 
udali się do Wiednia. Na miejsce baro- 
ma Helferta przybyć ma Bela Dudik do Pragi 
dla namówienia Czechów, aby wzięli u- 
dział w przyszłej Radzie państwa , która 
dla zmiany konstytucji ma być zwołaną. 
(Są to same pogłoski, puszczane przez 
centralistów, którym „Internationales Bú- 
reau“ jest organem; p. r.) 


Monachium 2. czerwca. Poza- 
wczoraj odbyła się rada ministrów w 


sprawie -nieomylności papieża. Król 
zaprosił rodziną carską do Mona- 
chium, 


Konstantynopol d. 2. czerwca. 
W lecie prezydjum ministerstwa egipskie- 
go przeniesie się.z Kairu do Aleksandrii. 
Podróż wice-króla do Stambułu odroczo- 
no. Turcja bardzo energicznie występuje 
w Kairze. Wice-król stara się o pośre- 
dnictwo Anglii. 


Monachium 2. czerwca. Hrabia 
Bray odmówił przyzwolenia na okólnik 
bawarskich biskupów. 


Bruksela 2. czerwca. Rouher jest 
autorem broszury, wykrywającej czynność 
członków rządu francuzkiego z 4. wrze- 
nia. Głównym dokumentem jest tele- 
gram cara do króla pruskiego po kata- 
strofie sedańskiej. 


Wersal 1. czerwca. W miejsce 
Picarda ma Le Franc zostać ministrem 
spraw wewnętrznych. Picard będzia gu- 
bernatorem banku. Jenerał Leflo ma ż0- 
stać posłem francuzkim w Petersburgu. 
Jules Favre pozosiaje ministrem spraw 
zagranicznych na prośbę Thiersa. Paryż 
jest zupełnie spokojny. 


St. Denis 1. czerwca. Kobietom i 
dzieciom pozwalają Prusacy udawać się 
do Paryżo, męzczyzn nie puszczają. Wer- 
salskie urzęda  dozwałają przystępu i 
męzczyznom. 


Zagrzeb 2. czerwca. Stronnictwo 
narodowe postanowiło wziąć udział w obra- 
dach kroacko-slawońskiego sejmu. Ma ono 
zamiar przeprowadzić rewizję aktu ugo- 
dowego między Węgrami a Kroacją na 
następujących zasadach: 
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1. Zachowuje się wspólność Kroacji 
z Węgrami tylko o tyle, o ile to ko- 
niecznem jest ze względu na jednolitość 
korony, mianowicie zachowaną być ma: 
jedność militarna, reprezentacji dyploma- 
tycznej i listy cywilnej.“ 

2. (o. do kwestji mianowania bana 
Kroacji zamierza stronnictwo narodowe 
domagać się, aby delegacja Sejmowa 
(jaka?) przedstąwiała cesarzowi propozycję 
swoją co do nominacji, i ban aby był 
odpowiedzialnym li tylko sejmowi kro- 
ackiemu. 

3. Pod względem finansowym ma 
osiągnąć Kroacja zupełną niezawisłość od 
Węgier, tylko<kwotę wyznaczoną na Wy- 
datki wspólne odsyłanoby do Pesztu. 

4. Sprawy komunikacyj i handlu o ile 
oné dotyczą Kroacji pragnie to stronnic- 
two, aby były wydzielone z agend rządu 
węgierskiego, a tylko o tyle mają one po- 
zostawać w Związku z węgierskiemi in- 
stytucjami tego rodzaju, o ile to stosow- 
nie do zachodzących okoliczności okazało- 
by się potrzebnem. 

Praga 2. czerwca. Władze wykre- 
śliły wyraz „deutsch“ w statucie związ- 
ku wiejskich stowarzyszeń gimnastycznych 
(des deutschen (łau-Turnvereinsbundes) w 
niemieckich okolicach północno-zachodnich 
Czech. 

Berlin 2. czerwca Rząd francuski 
dał przekaz na należące się dziś sumy 
z tytułu kosztów utrzymania wojsk pru- 
skich we Francji. 

Wniosek o przyznanie dotacji najza- 
służeńszym w tej wojnie dygnitarzom nie 
będzie postawony w tej sesji Reichstagu. 
Kanclerz nie otrzyma dotacji z domem 
księstwa Luxenburgskiego. 


Wiedeń 2 czerwca. Nuncjusz Fal- 
cinelli otrzymał prywatną wiadomość, że 
wrzód jaki zrobił się papieżowi na nodze 
sklęsł i wprawdzie z trudnością ale mógł 
już papież wczoraj przejść się po pokoju. 

Rzym 2 czerwca. Powołanie księ- 
cia Zygmunta- Chigi. konserwatora kon- 
klawe , wywołuje powszechną seuzację. 
Odkąd przyjechał książę, nie wydałił się 
z Watykanu. Pomimo rozpytywań się 
w Watykanie, nie można otrzymać żadne- 
go urzędowego wyjaśnienia co do celu 
jego tamże pobytu. 


Wiedeń 2. Czerwca." Izba wy- 
słuchała dziś odpewiedzi cesarskiej na 
adres, Między posłami panuje przekona- 
nie że temu ministerstwu nie powinno 
się wotować budżetu.  Usposobienie jest 
spokojne. Wielka ezęść posłów z więk- 
szych posiadłości jest zdecydowaną roz- 
strzygnąć kwestję przyznania lub nieprzy- 
zmania budżetu przy trzeciem czytaniu. 
Już przy rozprawie ogólnej ma być po- 
stawiony motywowany wniesek przejścia 
do porządku dziennego nad całem bud- 
żetem. 

Należy to rozumieć tak: frakcja Rech- 
bauera szarpie się aby już przy dyskusji jeneral- 
nej odmówić budżetu . ministerstwu, przeciw- 
na zaś skrajna strona niemieckiego stronuic- 
twa, właściciele więksi, ani nawet myśli od- 


mawiać budżetu, główna zaś masa Niemców 
niewie co zrobić p. r. 


Bliższe szczegóły planu akcji (będą 
ustanowione dziś wieczór na pełnem zgro- 
madzeniu stronnictwa  wiernokonstytu- 
cyjnego. 

Florencja 2. czerwca. Mówią, że 
minister wojny miał wydać rozkaz do na- 
tychmiastowego zbrojenia i zaprowianto- 
wywania fertec. 

Bruksela 2. czerwca. Do „„Inde- 
pendance Belge“ donoszą z Wersalu pod 
d. 1. bm.: Na biskupa paryskiego wy- 
znaczony jest ks. Dupanloup. Jen. Cisey 
ma zostać ministrem wojny, 

Straty armii wersalskiej "przy zdo- 
byciu Paryża wynoszą: trzysta zabitych 
i sześćset rannych (!). 
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Kursa wiedeńskiej Giełdy 


z dnia 2, czerwca 1871 
godzina 2 min. — popoładniu. 

Wiedeń. Franko-austr. 119.75 Weg. kredyt. 111.50 
Aaglo-austr. 248.50. Unionsbank 286.45. Ak. Karola- 
Luawika 260.50. Kolej siemdmogr 170.50 Kolej po- 
ładniowa 171 00, Alföld 177.50. Kolej państwowa 222, 
50. Węg. Nordost 164.00. Kolej północna 230.25, Ru- 
dolfa 165.25: Węg. Ostb. 86.00. Indemn. gal. 75.00. Lo- 
ay z roku 1864 146.90. Usposobienie: waluta mdła, 


godz. 6 minut 5 po południu. 


Wiedeń. Akcje kolei koszycko - oderbergskiej 
96.75. Akcje kredytowe 285.10. Akcje banku hA 
anstr. „Bank obrotowy 170.50. Akcje Karola 
Ludwika 260.25. Kolej południowa 171.80. Franko- 
austr. 119.50. Akcję banku ludowego 0000. Akqe 
banku budowniczego 80.90. Akcje banka centralr.s= 
go 54.00. Kolej Eltbiety 429.50. Akcje banku związ* 
kowego 252.00,  Napoleondor 9.7% Kolei Łapkow. 
161.50. Usposobienie mocne. 4 4 

„Berlin. Golizie 106.,. Rublo gie, 8 Hy 
Akcje kredytowe 156.!,,. Lombardy 33.%,. Kolej pan- 
stwowa 130.1, Koleje tamańskie 48.—. Banknoty 
austrjackie 82.'/,. Usposobianie mocna. 


ZWZ ZZ Z O Z, 
Do dzisiejszego numeru do: 
łącza się dla prenumeratorów zamiejsco- 


czasopisma  humory- 
x Y 


tycznego „Szczuteł: 


Tylko z'napełniania | Swieży transport chińsko-rosyjskiej herbaty. — Waga wiedeńska. 


Herbaty Melange Emperial | Congo || Proszek Wszystkie herbat 
Fimiltinej de Moskau żółto-kwiatowa | Cesarska Herbaciany ||mają ta ny że ciemno NE 


1 ft. wagi w. 3 złr. w. a. 4 złr. w. a. 5 złr. w. m 2 złr. w.'a. 1 funt. wied. 1.20 ct. || i mają nadzwyczaj przyjemną woń. 


Łaskawe rozkazy z prowincji uskuteczniam natychmiast mie licząc za opakowanie. 
Handel Karola Rallabana we Lwowie 296 „pod złotym Kogutem.“ 


i i zag 1: NETT peen 4 r À m 
bpa, Antoni Suchocki- OBRAZY KOLOROWE JĄ 


adresie, z powodu iż mam Mu zakomunikowąć| w odciskach olejnych (Oelfarbendruck) 3 
id pewne wiadomości. Adres do mnie: w Kuliko- można zamawiać i nabywać za pośrednictwem | 
7 i h wie, (gdzie jest urząd pocztowy) księgarni F. H. Richtera. B 
ze Źródeł naturalny € Xiądz Kieroński. SES" Tylko przez 8 dni jeszcze mogą by 


C. k. uprz. Ixolei galic. 


LUDWIKA, 
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Odpowiedź otrzymałem. Dziękuję. Seyfarth: i Czajkowskiego we Lwowie |$ 
we Lwowie 296 „pod > , Pave! Winih wyszła 1—2 4] 
, tw Wiele „nia moglem zrozumieć. Ja 3 | 
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Z dniem lgo czerwca. r, b. włączone będą nasze stacje 
Słotwina, Tarnopol i Podwołoczyska (ostatnia po jej 


©. ko wyłącz. 


natychmiast 1946 6 "IC i wienie. Z. W. uprzyw. 3 4 , 

am PASTE 2 5 7 - ii otwarciu) do ruchu związkowego dla transportów zboża do Magde- 
LĄ S on ursu, 4 A aeh aad h 1 A jg Y 1 A 4 1 z T 4 
gloszenie | "Wielki majatek an T aT burga i na zachód od tegoż leżących stacyj związkowych — tożsamo JĄ" 


Przy średniej szkole żeńskiej w Tarnowie gą Wołoszczyźnie ołożony przy, 
on Dyé za DARRER nacar ALAKI oji kolbi a KK 
tucana pliwa ztr. w. « z" AE Gz J ) ISi 

Korus dwr ki mają sią wykazać świade- bliskości Jas, obejmujący 1.800 austr. 
ctwem i uzdolnienia na nauczycielki, a obok morgów, a to: pola, łąk, winnic, lasu i 
tego gruntowną znajomością języka francu pastwiska, jest za 110.000 żł. do sprze- 


rozszerzony będzie ten związek na wszystkie nasze stacje związkowe, 
do niektórych stacji niederlandzkich kolei państwowych jako też do | 
Nordhausen, Nordheim i Kassel via Arenhausen. 
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"Podania mają być wniesione do 28. czer anin.. s a 2189 1-0 do politurowania mebli, Bliższych wiadomości można powziąść z dotyczących taryf 
wca b. r., na ręce dyrektora tej szkoły, Fer| Bliższa wiadomość udziela się na sta Pokost na skór NM 34 | p s . . 4 d 
dysandacaleau. 2189 ta słejptólei IPydul. Taigi. y szczegółowych, które w stacjach związkowych są do nabycia. 


do uprzęży koúskich i t. d. 
z pierwszej austr. 


szatą Lwów w maju 1871. 

Weingeistlack u. Politur- Fabrik 
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Tarnów d. 31. maja 1871. 


„O GR e r We wsi Dzurynie w powiecie Czort- 
Posiad lość ziemska kowskim, odbędzie się na dniu 20. czerwca b. r. 
obejmująca około 130 morgów, z woluej rękii dni następnych 
do sprzedania. bliższej inforwacji udziela WZA 
adw. br. Majewski pod 1. 291 m. ul Wałowa LIC} T AC JJ 4 
w kamienicy p. Balutowskiega. 2137 1-4 iko | 140,3 . 
» Al ji = ni stadnych i roboczych, wołów, krów. 
PEBTG EG R TR RR GTE jałownikA , nierogAcizny , jako też 


40 Bruuszwickich sprzętów gospodarskich — na którą to niniej 
A szen zaprasza się. 2118 2 -2 
4.20 talarowych losów $z% 
oprócz tego j e 
2 z wyciągniętą secją 0b i 
jako kai w eszczenie. 
_ dla 20 udziałów Organy kościelne w dobrym 
w 15 miesięcznych ratach spłaculne ; piw 5 
po 7 zł. 2099 2 6 Y stanie do sprzedania. 2096 3—3 
Afoby naszym? I 6dbtorcom Zk” Wiadomość udziela Magistrat. 
pewnić wygrana, urządziliśmy towa- P r> 
rzystwo gry na 42 brunszwiekle losy © Drohobycz dnia 24. Maja 1871. 
-g dodaniem dwóch losów z wyciągniytą 
serją, których ciągnienie nastąpi nieod- 
zownie dnia 30. czerwca. 
KORZYŚCI: 


1. Przypadające przy ciągnięniu 30go 
czerwca wygrane na serja będą bez 


D j 

f lois 1 yrekcja ruchu. 

Niederlage Wien, Wieden, Resselgasse 

PEEK TT. ZZ NENPSEZTZKA T | BLA AK "pl zarz GA 
EA A yl 


BANK PATRIA 


wzajemnych ubezpieczeń na życie w Wiedniu 
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości, że 
jeneralna Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny 
z siedzibą we Lwowie powierzoną została panu 


Romualdowi Makarewiczowi, 


z tego powodu upraszamy we wszystkich sprawach naszego Banku dla i 
Galicji i Bukowiny dotyczących, udawać się do wymienionego Pana. JW 
Wiedęń, 22. maja 1871. 


I Magazyn strojów plac Marjacki 1. 301. 


Main zaszczyt zawiadomić szanowne Panie, że otworzyłam drugi 


MAGAZYN MODY 


przy placu Marjackim na miejscu Michel, 1. 301. 


Sprowadziłam do moich magazynów kapelusze Bruk- 
gelskie, z Londynu i Wiednia. z różnych słomek, 
włlosieni. fru-fru, crep de chin i t. d., które zalecają 
Ad się dobrym gustem i najtańszą ceną — oraz pole- 
q cam: Stroiki, czypeczki wizytowe, negliżyki, ko- 
Jem |kardy, krawatki (siateczki invisibles), kołnierze 
koronkowe, berty. pelerynki., Canzu, kaftuny ko- 


ronkowe i t. d. M. Topolnicka. 


mt HA 


0118 


Zęby 1 Szezęki 


pod wszelkierni względami podobne do na- 
turalnych, zupełnie przydatne do mówie- 


WoTĄSUEP MỌ 


wszelkiego potrącenia niezwłocznie RA: e. : > Zamo mieh mcji 2 kon PE 3; AA 
pomiędzy udział biorących w) go- nia 1 wyj bę uni bólu. umówienia z kia uraz ad erii A 5-6 Dyrekcj a. j 
P: Opr ieg prima tiina Abii Ból zębów II Magazyn strojów ulica Nowa 1. 281 miasto. e E A. r ( 
80.000 , 40.060, 20.000, zęby złotem lub masą do zębów podobną Wie do uwierzenia 3 | Powołując się na powyższe zawiadomienie, zwracam uwagę, że „Rank 
10.000 w srebrze. plonwuje 1746 9—? Patria** rokujacy świetną przyszłość, jak dowodzą sprawozdania oparte na 


ale przecież prawdziwe. Orygi- wzajemności, rozdzieła zyski między ubezpieczonych członków 
r | jako dywidendy ; przezco premie roczne najtaniej oblicza, a tem samem 
nalne. Rzetelne. Za bezeen. względom Szanownej Publiczności rzetelnie poleconym być może. — Staraniem 
Na wszystkie zegarki -letnia gwa- |usilnem będzie jeneralnej Reprezentacji spiesznem i bezpłatnem udzielaniem 
rancja na piśmie. wiadomości co do sposobów ubezpieczeń obznajomić każdego z korzyściami tego 

Tylko 10 Ar prawdziwy cylinder srebrny z krysztułowemi| Zakładu i czynić wszelkie możliwe ułatwienia. 


1. szkiełkami, wskazówka minut, wraz z pieknym lit 
łańcuszkiem ze złota talmi, i medalionem i listem gwarancyjnym. 2d4 0 ezny iaci 1 r 
Tylko zir 19 50 Beira, chronometer dobrze pozłacany TE W każdy im po Iyczny m powiecie będzie utworzoną agentura Za odpo- 
. Uw w 


3. Po uskutecznionej wpłacie rat otrzy- 
ma każdy uczestnik dwa oryginalne 
20 tal. brunszwiekie losy na własność. 

Przy wpłacie pierwszej raty 7 zł. otrzy= 

ma każdy uczestnik kwit udziałowy z wy- 

mienieniemn losów, na które się gry wa, upra- 
saając o łaskawe zlecenia pod adreselu: 


E> Bramschwelger Serienloose 


nur a 110 A. so lange der Vorrath reicht: 


Dentysta J. WEISS, były $ 
asystent dr. Bardacha w Wiedniu. | 


Ob-enie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry, 


= 


Skład kas 


<a [EB $> BP TR > OB 0 0 BA A AT > 3 a A 
Na 


irca? iu, z podwójna koperta, pieknie iedni adgrodzeniem ; chęć mający kompetować, rac; ieść po- 
A t $ A : „ogniu, podwójna k perta . z DL wiedniem wyna!t 5 g 5 ę Ją M. ( p ĉ, raczą wnieść po 
i mg 7 Cy a ne =; ogniotrwałych | Ee a EA SPU orgie ti talmi, medalioncr dania pod adresem jak niżej; zaś osobiście zgłaszającym się wskaże 
Wien, Stadt odUS L. z amerykańskim zamkiem || Tylko '14 atan psyżusdem de, odakdkiwanła, te kantor pana Jakóba Stroh miejsce, w którem kancelarje umie- 
AO W A A A Oh AD A A A e y | szkłami krzyszłał,, werk z niklu, wras z łańcuszkiem ze złota szcżone będą. 2129 2—2 


talmi, medalemi gwarancja. 


Tylko 17 złr. prawdziwy angielski anker srebrny, ze szkła Jeneralna Reprezentacja 


mi krzyształowemi, pieknie wyrabiany, wrai 


Miyicaszkje mi pedalions mii płac ESKI PRI wzajemnych ubezpieczeń na życie dla Galicji i Bukowiny BANK PATRIA, 


Dobra Bukowiec £. Wertbeimai spółki 


w Wiedniu 


Tai SO" 


cja. 
w starostwie Liskiem, 2", mili od dworca ko- . ; lko 15 lub 18 złr, ^ANG'ELSKI PRINCE OF WALES, 
lei żelaznej Przemysko - Łapkowskiej odległe, utrzymuje 1810 11 —12, kaza © Tylko 15 krzyształowemi. LB ME om Pro zc Romuald Makarewicz 
ad tł zeką leżące, obejmuj la i talmi. arki t j KG it lete, że sie bez kluczyk krecaja d E E I 
TAE SPU WAKE. Arnold Werner otrzyma kazdy pta EE St. Wait A L O Diseria piracaneja. | | 5 E Lwów 25. maja 1871. a 


i j i i we Lwowie. | ; mały zegarek damski, prawdziwie srebrny, dobrze w ogniu pozłocony,| _,, > pp = p x AAŃ i 
murowane: , w dobrym Stanie propinącją 1 Tylko Maea. 15 Ie Mał tyłek at moa ani, dewata meadianem Poke EE A E O O SDO 
y p A ej . gwarancja. ' zm. 1. W. W. „BW w Wi... W „SE m ŚL a ig 
t m owocowy, 84 £ Wolnej r ki $ | srebrny cylinder do odskakiwania, © mocnych szkłach krzyształowych, z łańcusz-g pe; 
piakoyna! sadem owotowyro, 'a4 2 wolącj ręki wieże M, Tpl FE byo uma r | y $ 
o sprzedania lub zaraz do, WJdZIETZA ra) Tylko 29 złr przedni srebrny ankier na piętnastn kamieniach, z łancuszkiem ze złota talmi, me-| a Ty a 
v 
S 


oe 


Oo Raer 10000 


Bliższa wiadomość w kancelarji adwokata 7 U | j dalionem i pisemną gwarancją. = , o „l T ; ! 7 
api i P. c p p rzednie rementoary srebrne, ze sz c ztałowemi i łań- o 4 z 
Dra Hryszkiewicza we Lwocië tubj Wj () \ MMDETAINC Tyko 22, 24, 30, 36 zir. aiia sema taps r ami krzysztatowemi I tai. (g zaluzyj i storów drewnianych 
skiego mieszkającego u Dolinie o. p. Sa-| OU yny e A GORCE? Płk A, > zj dn ea a aś U pu A i 
K. J. S. Jürgensa 


> warancja, 
” 2097 3—6 sprowadził tego roku Tylko 40 i 48 złr. złoty zró Tamaki z djamentami i długim łańcnszkiem na szyję. 
we Lwowie, 
wyrabia i sprzedaje po cenach fabrycznych: 


i ni po raz pierwszy Zir. 60, 40, 80, 100 złote remontoary ze szkiełkami krzyształ 
Osobliwości nowo urządzony handel korzenn Nes zw , J + J s 
BAE T aala ards pika y Y  Złr. 200 i 300 złote chronometry z podwójną kopertą. 
: Zaluzje taśmowe lakierowane, Stery drewniane tkane w różnych 
kolorach i deseniach oraz z malowidłami, Parawany, Zasłonki 


tepar tatoo 


Let 


© 


"TTP 


3? OGZ O 


we Lwowien W. Boczkowskiego, handel, 
S| w Krakowie U p. Józefa Jahu, handel 
|| „ Predze u W. J. Löschner, 5 

= | , Peszcie u parfumerie, Uueff. 

Z |U waga. Uprasza się, aby przy kupo- 
waniu uważać na etykietę Maczuski, 
gdyż tylko takowe są prawdziwe, 


jowych i zagranych Wód mineralnych "u: sławne pierniki homeopatyczne 
wyrobu EMILA LEWICKIEGO, sońoyiskic: i oester ulica Balicka, dom Cuca 


Uprasza się panów restauratorów kąpielowych i panów kupców na prowincji, którym się stosowny rabat udziela, aby nadesłali zamówienia do filii wód mineralnych we Juiwowie, 3—6 


A z sko | s e 
o chustek. F. A. Merrella Łańcuszki złote, długie i krótkie po złr. 20, 25, 40, 60 do 100. 
Fleur Polonaise, pod „srebrną gwiazdą“ iulica;bańcuszki srebrne po złr. 3, 4, 5, 6, do 12. 
A Halicka Nr. 295. kańcuszki ze złota talmi rągie po air. 1160, 2.50. 3, A, 3.6, 7. - sede do okien, pieców i kominków, Amtypedja Kościelne , dy- 
j 3 BE T paarir +4 R i] ie i "ki ier ati ści A rzetu i ś ie różnić, p e a . 
Spring Flowers, l qżamówienia wskujeczniają się pępytocznie | agraro zzyytie majd agarki aa pajac la once tęda małych edlednch odośża NE naaa krycia stoyta 
Fieur Polonaise, p 
r z iam każde zamówieni ina ow ctóryhy si ie dobat, przyjmuj wrót. 1 4. O z . PE: ` A A 1 
Mots Rose, PAPIER RIGOLLO r Mi SĘ Neręgulow Ji 0 2 zlr. zas Genuiki,bęzpistnie. | | aoi krótszym czasie, przyjmują je także handle pp. F. B. Hahn w Kra- 
musztarda w liściach Zegarmistrze i kupcy zuziła u mnie wielki zapas zegarków różnego rodzaju, gdyż jedyni: ( kowie, K. Kopacz w Stanisławowie, J. I. Szęyierski w Czerniow- 
Y lang * lang. do Sinapiz mów os ARRIEN, y sprowadzanie z pierwszej ręki i wielki odbyt pozwalaja mi tak lanie cach, P. Krohn Bolzendahl w Jassach, Lewicki, Iwanicki i Lud- 
Ess-Bonqnet, 2. 
ore: 7 rynarce trancuzkiej i w marynarce brolew- Uhrenfabrikant in Wien, l e d E P A r. se R E R R R AAR JRC a SR IK R 
ia m ae A A N E O T o A EE 
a "BAEG P a aif SZYS ie rz mierzaj ziekotwie upic zegarek, rac sie vedtem 
ub, Przyjęcia powyżezo stanowią rękojmię | o Bp Dogz och. którzy zamierzają g rowr Baltischer Lloyd. 
Flenr Reseda, j ; ck a 3 = tyg LM 
> w jednej chwili może byċ przygotowany, od- 
Violette de Mars, znacza się: czystością i łatwością użycia: j pa P 
i Wymagać należy, aby “itp. RIGOLLOT, Bezpośrednia jazda pocztowa parowcem między 
o utrzymania i wzniecenia porostu R b 6 A i de i z ` 
Eisi, Tani TA b Er W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 2 Jubiler 1 złotnik oraz 1 taksato1 z Y U a7 à = e 7 a 
Kawałeczek Pomady z tłuszczu nie- Temple, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- | przy Filii e k, up. Banku dla obrotu ogólnego we Lwowie, ff k Cece | 0W lil or lem 
s a Pó „rek 5 Flasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- poleca względom Szanownej Publiczności, 
avon ; y » ; 3 
5 bali A e RiP 4 ewentualnie między RKopenhagą i Christiansund 
Prawdziwe do nabycia | KLEJ BIAŁY w PŁYNIE swój skład najmodniejszych towarów złotych i kosztowności, : 
1 A 7 
l . . P. GAUDIN w Paryżu tak własnego wyrobu. jak i z pierwszych fabryk zagranicznych, Humboldt, Capt. P. Barandon „al Franklin, Capt. F. Dreyer, 
Wien, Kdrninerstrasse 26. do klejenia papieru, tektary, porcelany, szkła, po cenach najumiarkowańszych. rozpocznie się w kwietniu r. b., dnie odjazdu będą w najbliższym czasie dokladnie oznaczone, 
| R a wedle potrzeby urządzone będą osobne parowce. 1766 5 -? 
PROSZE turach. Każdego rodzujn kosztowności i kamienie zakupuje po najlepszych cenach t j 
7 K :RUBINOWY możliwych, a wszelkie zamówienia i naprawy uskutecznia szybko i tanio. Frzehty L. 2. — i 15", primage od 40 stóp kubicznych na miarę angielską. 
Piękny i wielki wybór męzkich I damskich lańcuszków cechowanych z 14tu Ruzsyłka pakuukow do wszystkich częsci Ameryki. s 
Cv do pakunkówi jazdy uprasza się wdawać do ajentow bal, ckiegy Lloyda w Szczecinie. 


Forget mie not. krótki po złr. 1, 1.50, 1.60, 2, edt 8. 
Pa Za przesłaniem gotówki lub za pobraniem pocztowem Zamówienia podlug wzorów uskuteczniają się w naj- 
Fleur Hongroise, 
przyjętych w szpitalach paryzkich, w, wikowski w Kijowie, K. Brossmann w Jarmolińcach. 1864 6—6 3 
ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma- PHILIP FROMM 3 J d 
Jockey €lnb, 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który : = U = EEEE e 
: | 8 R p z Szczecińsko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. „ 
Pomada z tłuszczu niedżwiedziego, | Ri A K. © B A R E E gł 5 
na nim znajdował podpis. 
dźwiedztego . 0 ctd w Hip P A pok 
JARED: AE CT przy ulicy Pojczuickiej pod l. 172%, naprzeciw domu Karnickich, 
Jazda na zupełnie nowym żelazny n A. L parowcu pocztowym 
Parfumerie Maczuski, 
marmuru, drzewh, korka itd. Wielki wybór korali w najlepszym gatunku tak w sznurkach jak i w garni- / 
j Ceny od pasażerów : I. kajuta 11%) bal, na pokładzie 55 tal. włącznie z wiktem 
karatowego złota, po najamiarkowańszych cenach. 1947 5— 12 
Zdolnych i rzetelnych ajentów poszukuje się. Dyrekcja. 


wyborny do naostrzenia brzytew, czyszczenia. 
jsreber, polerowania wszelkich metali. bielenia 
zebów itd. 1706 6-6 

We Lwowie w aptece P. P. Mikolasch. 


Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla. 
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